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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie G-ej rano z wyjątkiem dni 

poświątecznych.
Ńumer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Instytucka Nr. 18.—Teł. 1G72. 
Adres drukami: Puszkińska Nr. 20. Tel. 1520.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rubj półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7. 
kwartalnie 4 ruble.Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 kop., za 
l-szy raz, i 20 kop., za każdy następny raz; za tekstem po 20 kop., za 
pierwszy raz, 10 kop. za każdy następny raz od wiersza miarą garmontową 

Przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. G.
Telefonu Nr. 911.

Sarnitur, Parów©asa
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Druga reprodukcya po oryginalnym sprzedaje się z majątku Krasnianka 
i Derebczynka. Cena loco stacya Jaroszynka lub Rachny po l rb. pud z workiem 
(Partye mniej niż 50 pud. nie sprzedają się).

Tamże sprzedaj'1 się garnitur młocarniany oryginalny 10-cio silny Clayton 
et Schuttk-vorth. A226.10-6

Taitiu lecz  za gotów ką. Poczta kolei telegr. Jaroszynka Podole.

1906 r. W ysyła się na żądanie nowy Cennik 1906 r.
S zk ó łe k  Baczku^ yńskich  gubern i! K ijow skiej

Drzew — Krzewów—Kłączy i Roślin Leśnych, Parkowych, Owocowych, Dekora­
cyjnych i Gospodarskich z oznaczeniem wieku, wysokości i ceny za 1 za 10 i za 
100 sztuk sprzedawanych z upakowaniem i wysyłką w najdalsze strony i na 
miejscu. Adresować proszę Leon A. Huinnicki Dominium Baczkuryń poczta 
Monasteryszcze Kijowsk. gub. A.166— 18— 12

ZA KŁA D  KRAWIECKI

F. P U C H A L S K I E G O
Kijów, M ikołajowska Nr, 3. Telefon Nr. 1292.

Posiada wielki wybór materyałów pierwszorzędnych firm an­
gielskich, francuskich i krajowych. Pracownia wykonywa wszelkie 
obstahmki ze ścisłą akuratnością, według najnowszych wzorów an­
gielskich. Wykonanie zamówień pod osobistem właściciela zakładu 
kierunkiem.

Przyjmuje futra i inne rzeczy do przechowania od muli.
Nj ‘ . / .  će - aa a.c Y aNN , aIa,

BIURO TECHNICZNE

Inżyniera K. Rząśnickiego w Kijowie,
Fundukibjowska 50. Telefon 721.

Wykonanie robót w zakres hydroteclmiki wchodzących jako to: 
budowa wodociągów, studni artezyjskich, drenaż, irrygacya

i t. p.
Zakłady mechaniczne „b. FELSER i K-o w RYDZE“. Budowa 

i remont gorzelni, rektyfikacyi, browarów, olejarni. Maszyny i kotły parowe.
Naftowe motory DIESELA. 

i;,1abry i „ROHN ZIELIŃSKI i S-ka w Warszawie11 Specyalność pompy parowe 
i tri. '.śmisyjne wszelkiego rodzaju. Przyrządy do centralnego ogrzewania.

\V Alty la tory i i eh zastosowanie według systemu: „Sturtevant Engineering Co,
Ltd, London. A255-10-5

S ł x  B § M 1 B M H

M Y M ©  M © 2 > E F K E
Tow. Akcyjnego FRYDERYK PULS w Warszawie,

dostać można we wszyskich znaczniejszych perfumeryach i składach aptecznych 
Reprezantanci na Kijów P.P. SWlI >A i MILLER, Konstantynowska 7.

[Szabas®®!

ZAKŁAD OGRODNICZY 0. WESSERA W KIJOWIE
w Cesarskim ogrodzie (Chateau de fleur) i w sklepie E. Kristera naprzeciw 
Grand-Hotelu poleca rozmaite kwitnąco wiosenne kwiaty: Róże, azalie, bzy. 
hiacynty, narcyzy, konwaiie, tulipany i t. p. Obstalunki na bukiety, koszyki, 
wianki, żardinierki ze świeżych kwiatów przyjmują się po cenie um iarkow a­

nej. ścięte świeże róże miejscowej kultury po 50 Łop. za sztukę.

M oskiew ski Dom H an dlow y ,,J- PECHOW ICZ  
i SYN** ma zaszczyt zaw iadom ić Szanow ne Kli- 
jentk i i Szanow nyeli l l l ijen tó w , że w  najpręd­
szym  czasie będzie znow u otw arty w yd zia ł po- 
szczr<ró]nej sprzedaży tow arów  b ław atn ych  i su­

k ien nych .
A311-4-1

Kijowskie Katolickie Towarzystwo 
Dobroczynności

Wydział Ki.juwskiogo Towarzystwa 
Dobroczynności Opiwki nad choiemi 
dziećmi przystępując do prac przygoto­
wawczych, mających na względzie zor­
ganizowanie w roku bieżącym letnisk 
dla ubugiąij dziatwy, uprzejmie prosi 
Szanownych ofiarodawców o jak nąj- 
śpiesznit-ssze składanie o fe rt na letniska 
do Biura Towarzystwa Dobroczynności 
(Diesiatinny zaułek Nr. 7). Wszelkie 
datki pieniężne zbierają się nadal na 
książeczki 1’an kolektorek Tow. Dobro- 
czynnośi i. A320-3-1

W  Sali Klubu Kupieckiego
W soboto, 18 marca

K O N C E R T
Artystów Warsz. Teatrów.

T- Leliwy
(Tenora)

Margot Kaftal
(sopranu)

Początek o godz. 8 i pół wiecz. Bile­
ty sprzedaje księgarnia Whuly sława 
Idzikowskiego, Kreszczatik 35. A317

Kantor Bankierski
M. P. Alperyna

KIJÓW

Mikołajowska 4, telefon 1218.
Prowadzi wszelkie bankierskie operacye, 
wydaje pożyczki pod zastaw 0/o7o pa­
pierów w powiększonym rozmiarze, a- 
sekuruje bilety Drugiej Wewmętrznej 
Premjowej Pożyczki od wylosowania 

w Marcu 1906 r. po 2 rub, 80 k.
A127— 12—7

PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachow skiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg

Kościelna 12. Tełef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

A282-25-9

Biuro Rejenta ;NoUiryusza) w z -,e_
ska, otwarte.

ynce, gubernia podol- 
R2968—4—2

W Sali Klubu Kupieckiego
We wtorek 21 marca

Koncert
Pianisty

r

Fortepi3n fabr. Bliltnera ze składu 
Kerntopf i syn.

Początec o godz. 8 i pól wiecz. Bile­
ty sprzedaje księgarnia Władysława 
Idzikowskiego, Kreszczatik 85. A318

))
W odpowiedzi na reklamacye War 

szawskich prenumeratorów „Kraju“, że 
dotąd nie odebrali Nr. 7 „Kraju44 z dnia 
2 marca, donosimy, że wszystkie egzem­
plarze togo N-ru, przeznaczone dla pre­
numeratorów Warszawskich, zostały 
wysłane, jak zwykle, za frachtem po­
śpiesznym i powinny były nadejść do 
Warszawy w sobotę 3 maica wieczo­
rem. Agentowd Administracyi atoli, 
który się zgłosił w Warszawie po od­
biór paki, odpowiedziano, że paka wy­
słana została wprawMzie z Petersburga, 
ale jej w Warszawie niema. Wszyst­
kie starania o otrzymanie paki okazały 
się bezowocne i Redakcyi „Krąju“ nie 
pozostało nie innego, jak zwrócić się 
ze skargą do władz centralnych. Po­
nieważ w ostatnich czasach paki z eg­
zemplarzami „Krąju“ ulegały ciągłemu 
zatrzymywaniu, a zniknięcie bez śladu 
ostatniej naraziło nas na szkody i nie­
przyjemności, przeto postanowiliśmy od 
1 (14) marca r. b. przesyłać „Kraj“ dla 
prenumeratorów warszawskich nie ko­
leją, lecz wprost pod opaską, pocztą.

Przy sposobności zaznaczamy, że pre­
numerata „Kraju“, po zwinięciu do­
datku ilustrowanego, została od Nowe­
go Roku obniżoną do 7 rub. rocznie w 
Warszawie i 8 rub. na prowincyi, czy 
li 1 rb. 75 kop. i 2 rub. kwartalnie.

Redakcya „K ra ju“ .

Odezw a
do wyborców powiatowych.
Powołując się na treść artykułu 

wstępnego w Nr. 14 «Dziennika Kijow- 
skiego» z d. 17 lutego r. b., uważamy 
za konieczne przypomnieć prawybor- 
coin powiatowym, że, w inyśl rozkazu 
Najwyższego z d. 19 lutego r. b.. wy­
bory członków Dumy Państwowej na­
znaczone są dla gub. Podolskiej w in. 
Kamic*cu na 26 marca, dla gub. 
Wołyńskiej w m. Żytomierzu na 14 
kwietnia, i dla gub. Kijowskiej w m. 
Kijowie na 20 kwietnia.

Boniewa,’. praw chory kun i własno­
ści wiejskiej w- powiatach mają się od­
być conajinniej na tydzień jtrzed wy­
borami gubernialnymi, przeto, wobec 
zbliżającego się terminu prawy­
borów powiatowych, nawołujemy 
wszystkich prawyborców do czujne­
go dowiadywania się o tym termi­
nie, żeby nie opuścić możności speł­
nienia swego obowiązku obywatel­
skiego i stawić się do urny wybor­
czej.

Wybory do Rady Państwa na Rusi.
Ukraina, Wołyń i Podole, pomimo 

10-cio milionowej ludności, mają wy­
brać 3-cli t |  Iko przedstawicieli do Ra­
dy Państwa; a że nie mają szlacheckich 
instytucyi wyborczy cli, że w handlu i 
przemyśle podrzędną ot Igry ujadą rolę, że 
na wybór przedstawicieli nauki i du­
chowieństwa nie będą wywierały żadne­
go wpływu, tern baczniejszą przeto 
uwagę społeczeństwo nasze powinno 
zwrócić na wybór tych trzech repre­
zentantów.

Posłów do Rady Państw a wy bierac 
będą przedstawiciele większej własno­
ści ziemskiej, mający prawo bezpośre­
dniego udziału w wyborach do Dumy 
Państwowej. Posiadam} około potowy 
większej własności ziemskiej i stale tu 
mieszkamy, jeśli więc staniemy solidar­
nie do wyborów1, możemy rachować, iż 
przeprowadzimy przynajmniej dwóch swo­
ich kandydatów. Ponieważ dwaj, czy 
trzej przedstawiciele naszego społeczeń­
stwa kresowego wr Radzie Państwa bę­
dą musieli bronić wszyslkich naszych 
interesów wyznBnowych, szkolnych,

agrarnych, kolejowych i t. <1., winni­
śmy przeto najbaczniejszą zwrócić uwa­
gę na ich wybór.

Stanowiąc razem z przedstawicielami 
Królestwa i Litwy małą, bardzo małą 
tylko grupę, posłowie nasi nieraz jio- 
stawieni będą wr nadzwyczaj draźliwem 
położeniu. Pow inni oni mieć odwagę 
wypowiedzieć zawsze swe zdanie otwar­
cie i bronić go, często wbrew zdaniu 
większości, czyniąc to jednakże w ta­
kiej formie, b} tej większości nie zra­
zić. Punktem ich wyjścia powinno być 
zawrsze dowodzenie, że interesem Pań­
stwa jest zaspokojenie potrzeb każdej 
grupy społecznej, lub narodowościowej 
bez szkody dla innych

Nie mówiąc już o wykształceniu 
ogólnem i zdolnościach umysłowych, 
których od każdego posła wymagać na­
leży, zwTÓcić musimy uwagę na zdol­
ność do pracy kandydatów na posłów. 
Wszelkie prace przygotowawcze, jako 
to: zoieranie i przygotowanie materya- 
łów, opracowanie projektów, kontrpro- 
jektów, referatów i sprawozdań, które 
w Dumie Państwowej będą rozdzielone 
pomiędzy kilkudziesięciu posłów, to 
obciąży barki tylko kilku osób. Każdy 
błąd, każde zaniedbanie posła do Du­
my może być poprawione przez jedne­
go z kolegów, błędu zaś, lub zaniedba­
nia, popełnionego przez posła do Rady 
Państwa, często nie będzie komu po­
prawne.

Kogóż mamy na te trudne stanowi­
ska powołać?... Wielu mniema, że po­
słem do Rady Państwa może być 
tylko człowiek wielkiej fortuny, wiel­
kiego rodu i rozległych stosunków1. Nie 
przecząc bynajmniej, by między naszymi 
magnatami nie mogli się znaleźć ludzie 
swojemi zdolnościami, wykształceniem i 
miłością dla kraju, odpowiedni do za­
jęcia tego stanowiska, zwrócić jednak 
muszę uw^gę, że przez takie ograni­
czenie liczby kandydatów, sami sobie 
stawiamy przeszkodę w1 znalezieniu lu­
dzi najodpowiedniejszych. Tam, gdzie 
nie chodzi o interes osobisty, lecz tylko
0 ogólno-państwow'}1, ani tytuł, ani 
znajomości osobiste, ani nawet wielki 
majątek żadnego znaczenia mięć nie 
mogą, bo dwóchset blizko członków 
Rady Państwa ani skaptowrać, ani prze­
kupić nie można— inoźna tylko oddzia­
ływać na ich przekonania.

Posłem do Rady Państw a może być 
każdy poddany rosyjski, mający więcej 
jak 4 0  lat, świadectwo z ukończenia 
przynajmniej średniego zakładu nauko­
wego rosyjskiego i posiadający ilość 
ziemi 3 razy przewyższającą normę, 
ustanowioną w każdym powiecie do 
udziału bezpośredniego w wyborze posłów 
do Rumy Państwowej. Listy kandydatów1, 
odpowiadających tym warunkom, po­
winny być niezwłocznie ułożone w1 każ­
dym powiecie. Pomimo iż dotychczas 
mieliśmy bardzo szczupły zakres działa­
nia i małą liczbę instytucyi społecz­
nych, gdzieby nasi przedstawiciele mo­
gli ujawnić swoje zdolności, umiejętność 
pracowania i zamiłowanie dobra po­
wszechnego, nie brak nam jednakże lu­
dzi, którzy pracowali użytecznie w ma­
łym zakresie i znani są tylko w swo­
jej okolicy. Na zebraniach przedwy­
borczych należy przejrzeć listy kandy­
datów swego i sąsiednich powiatów, 
wybrać człowieka najodpowiedniejszego
1 powiadomić o tern pozostałe powiaty. 
Ażeby się głosy nasze nie rozstrzeliły, 
sądzę, że najodpowiedniej będzie wybrać 
w każdym powiecie jednego, lub 
dwóch mężów1 zaufania, upoważnionych 
jirzez współziemian do ostatecznego 
obioru kandydata, za którym wszyscy 
jednomyślnie glosować się zobowiążą.

Przypominam jeszcze, ze z tą spra­
wy pośpieszyć należy, gdyż wybory do 
Rady Państwa mają się odbyć przed 
wyborami do Dumy Państwowej.

Szczęsny Poniatowski.

przegląd polityczny.
—o—

Nowy gabinet francuski
Jest to ministeryum republikańskie­

go „bloku“. w którym niemal wszyst­
kie odcienia, począwszy od „postępo­
wego14 centrum, a skończywszy na so- 
cyalistach, znalazły swój wyraz i przed­
stawicielstwo.

Jest to dalej ministeryum skrajnej 
lewicy. Ton i wagę nadają mu dwaj 
ministeryalni nowieyusze: Cićmenceau i 
i Briand. Przed tymi nowieyuszami 
schodzą poniekąd na plan drugi wy­
trawni i znani mężowie stanu, którzy

w kombinacyi Sarriena zgodzili się 
wziąć udział.

Na tych dwóch ludzi zwrócone są o- 
becnie oczy nietylko Francyi, ale całe­
go politycznego świata.

Nic dziwnego! Od nich zależy u- 
Kształtowanie się wewmętrznych stosun­
ków1 we Francyi, zależy przyszłość re­
publiki.

Clćmenceau, wrespół z Briandem, mają 
przeprowadzić ustawę o rozdziale Ko­
ścioła od państwa. Przytem Clemen­
ceau, jako minister spraw wewnętrznych, 
kierować będzie Kwietniowymi wybora­
mi do francuskiego parlamentu.

To chyba wystarcza dla wzbudzenia 
gorączkowych nadziei, obaw i ogólnego 
zaciekawienia.

Jakim będzie Clćmenceau jako mini­
ster, dzierżący władzę, łatwiej jest prze­
widzieć na podstawie trzydziesto-letniej 
publicznej działalności tego zdecydowa­
nego radykalisty. Konsekwentny do­
tąd, wyznawca radykalnego kierunku, 
prawdopodobnie starał się wcielać go 
w życie, raz dostawczy się do rządów. 
W kw estyi kościelnej programem jego 
jest: bezwzględne i jaknajszybsze wy­
konanie ustawy separacyjnej. Tutaj 
się wykażą praktyczne zdolności świet­
nego, błyskotliwego parlamentarzysty, 
który dotąd obalał tylko ministerya a 
w żadnem władzy nie piastował.

Ale daleko trudniej jest zgadnąć, ja­
kim ministrem będzie socyalistyczny 
deputowany Briand, który od kilku lat 
zaledwie czynny w życiu parłamentar- 
nem, dał się poznać jako referent usta­
wy separacyjnej. Briand ma w swym  
programie politycznym takie rzeczy, 
jak zezwolenie funkeyonaryuszom rzą­
dowym na grupowranie się w1 syndyka­
ty zawodowre.

Jako socy&lista jest antymilitarystą — 
czemu niejednokrotnie dawał wyraz: 
jest zwolennikiem powszechnego straj­
ku, jako środka wralki politycznej. Jak 
pogodzić takie zasady z praktyczną ro­
lą ministra? Socyaliści francuscy mają 
na to sposób: skrajne swe postulaty 
wieszają chwilowo na kołku, a—iżby 
nie robić ujmy zasadom, dają się na 
czas urzędowania wyłączać z partyi so- 
cyalistycznej. Tak stało się i z Brian­
dem. Na wniosek Vaillanta komitet 
partyjny uznał, że przez przyjęcie teki 
w gabinecie burżuazyjnym, Briand wy­
stąpił z partyi socjalistycznej. Briand 
ma więc ręce rozwiązane.

W ścisłej spółce z Clćmenceau bę­
dzie socyalistyczny minister parł gabi­
net ku reformom radykalnym, ku ak- 
cyi zdecydowanej, ku walce z antyrepu- 
blikańskiemi stronnictwami i żywio­
łami.

Na wieść o ukonstytuowaniu się ga­
binetu Sarrien-Clemenceau-Briand, giełda 
paryska odpowiedziała zniżką renty i 
akcyi kolejowych. Jest to znaczącą 
wskazówką, jak świat finansowy poj­
muje przyszłość, która kryć może w 
swem łonie reformę podatkową i ko­
sztowne a rozległe socyalne reformy.

Dla przeciwwragi skrajnym kierunkom, 
gabinet Sarriena posiada kilku wybit­
nych i wytrawnych mężów stanu.

W pierwszym rzędzie stoi Leon Bour- 
geois, były prezydent izby deputowa­
nych, kilkakrotnie minister, poważny 
kandydat przy przedostatnim wyborze 
na prezydenta republiki francuskiej. 
Jest to może obecnie najzdolniejszy 
z polityków republikańskiego obozu, 
którego ambieya sięga po nad stron­
nicze wrzględy i partyjne kombinacye. 
Na tern wysokiem stanowisku umiał 
się on zawsze utrzymać, a teraz przy­
jął nie kierownictwo rządów, ale tekę 
spraw zagranicznych, która od chwilo­
wych zmian polityki wewnętrznej w 
pewnej niezależności utrzymana być 
musi.

Na tym terenie Bourgeois, posiadąją- 
cy uznanie i sympatyę sfer demokra­
tycznych, a przytem znakomity znawxa 
zewnętrznych stosunków, godnie odpo- 
dzieć może swemu zadaniu.

Poincarć dzierżyć będzie tekę finan­
sów. Jest on sumiennym znawcą 
spraw skarbowych. Jako umiarkowany 
republikanin i przeciwnik Clćmenceau, 
będzie on przeciwwagą dla zanadto ra­
dykalnych projektów w dziedzinie skar- 
bowmści. Ciężką może być jego sytua- 
cya w nowym gabinecie i wątpliwą 
jest rzeczą, czy uda mu się wraz z ko­
legami umiarkowanymi, jak Barthou i 
Leygnes, skutecznie przeciwdziałać na­
porowi skrajnego radykalizmu.

Sarrien, były twórca i cichy kiero­
wnik słynnej „delegacyi grup lewicy", 
będzie firmantem raczej, niż szefem ga­
binetu, który, mimo różnorodności kie­
runków, w nim reprezentywanych, no­
sić będzie wrybitną radykalną markę.

Głos mają Clćmenceau i Briand.

Ausro-W ęgry
Reforma wyborcza.

Na posiedzeniu austryackiej izby po­
słów z L4 marca zabrał głos prezydent 
ministrów, bar. Gautsch, w obronie swre- 
go projektu reformy wyborczej. Mowra 
barona Gautscha, niezdrowa i słaba, 
nie odparła rzeczowro żadnego z zarzu­
tów, przeciwko projektowanej reformie 
podniesionych, nie wysiliła się na ża­
den przekonywujący argument. Prócz 
socyalistów, od których się ministeryal 
ny Terezyańczyk, wśród ogólnego śmie

chu izby gwałtownie odżegnywał, nie 
zadowolniły chyba nikogo oświadczenia 
prezydenta ministrów. Baron Gautsch 
potrafił tylko omijać teren w'alki, na 
pytania, odpowiadać pytaniami, albo gc- 
łosłownemi zapewnieniami. W ostate­
czności miał zawsze argument tej na­
tury: co można mówić o przyszłości, 
której nie znamy? Nie prorokujmy, 
skaczmy śmiało w1 ciemność!

Jeden jest tylko pozytywny rezultat 
mowy bar. Gautscha. Przyznał jasno 
i dobitnie, że co do liczby mandatów1 
uważać należy przedstaw ienie rządowre ja ­
ko propozycyę, i że rząd chętnie zgodzi 
się na słuszny kompromis w tej spra­
wie.

Pole do targów  ̂ jest dane. Ale bar. 
Gautsch postarał się o zaznaczenie, w 
jakim kierunku ma iść ten kompro­
mis.

Przyznając, że projekt rządowy ko­
rzystny jest dla Niemców1, albowiem za- 
pewnia ich stan posiadania, bar. Gautsch 
obiecuje Niemcom, że, skoro twuerdzą, 
że pewna liczba ich mandatów1 wr wal­
ce wryborczzej może być zagrożoną, to 
rząd gotów jest słuszne życzetuu Niem­
ców o ile możności uwzględnić.

A wobec Polaków1 baron Gautsch chce 
być ironicznie-drwiącyrn. W jego mo­
wie słyszymy1 ton tak podobny do tego, 
który gdzieindziej rząd, także niemiec­
ki, lubi wobec nas stosowTać, że mimo- 
woli rodzi się pytanie, czy to są nie 
dzieje nad Sprewą, czy to rzeczywiście 
mówi minister austryacki.

Polemizując z wywodami hr. Dziedu- 
szyckiego o pokrzywdzeniu Galicyi i 
uprzywilejowaniu Niemców, bar. Gautsch 
z bolejącem zdziwieniem wykrzykuje: 
Taki zarzut zrobiono reformie wybor­
czej, która zwiększa liczbę reprezentan­
tów słowiańskich w parlamencie, a tak­
że i liczbę mandatów z Galicyi. Ta 
okoliczność nie może przecież nadać 
reformie wyborczej cechę krzyczącej 
niesprawiedliwości wobec narodów sło­
wiańskich. Nowa reforma wyborcza 
musiała się zastosować do istniejących 
stosunków i nie mogła poobalać istnie­
jące reprezentacye krajów1; to, co jest 
historyczne, musi być uszanowane. Je­
żeli jednak mimo to liczba mandatów 
słowiańskich została powiększoną, to 
przecież nie można zarzucać projektowi 
rządowemu, że upokorzył narody sło­
wiańskie.

I utopiwszy w ten sposób naród pol­
ski, że nazwy jego nawet nie ma ocho­
ty wynurzyć z morza słowiańszczyzny, 
ciągnie dalej austryacki prezydent mi­
nistrów swe naigrawania.

Szanowny mówrca Koła polskiego, 
zwTrócił się dalej do rządu z zapytaniem 
czy reforma wyborcza ma być może 
karą za to, że Koło broniło zawsze konie­
czności państwowych. Na to zapytanie 
odpowiem zapytaniem, czy państwro nie 
objawia zawsze życzliwości dla Galicyi 
i czy rozwTój tego królestwa w ostat­
nich łat dziesiątkach nie jest właśnie 
najlepszym dowodem, że państwa) wobec 
Galicyi nie pozostało niewdzięcznem.

Takim obrażającym drwinom należy 
się ostra odpowiedź. Raz należy już 
zerwać z polityką zobopólnych, dla Ga­
licyi szkodliwych, dla rządu wygodnych 
wdzięczności, a oprzeć ją na realnych 
momentach siły.

I drugi postulat Polaków1 co do zmia­
ny konstytucyi nie spodobał się bar. 
Gautschow i. Ograniczenie kompenten- 
cyi parlamentu centralnego a przeka­
zanie spraw miejscowych sejmom było­
by rzeczą szkodliwą. Bo czy w tym  
wypadku nie należało by się obawiać, 
że w'aśnie narodowościowe zamiast w1 
jednem, musiałyby w-ybuchnąć w wielu 
miejscach? Tam walki zaznaczyłyby 
się jeszcze silniej, a możliwość pośred­
niczenia byłaby jeszcze trudniejszą, niż 
tu, w tej izbie.

Takie jest stanowisko rządu wrobec 
domagań się Polaków.

Co do innych partyi i stronnictw1, 
znalazł bar. Gautsch piekne słówka i 
i gołosłow ne zapewnienia. Reforma wy­
borcza nie będzie szkodliwa ani dla 
konserwatystów, ani dla katolików: 
przyszła izba nie będzie demagogiczna 
i nie będzie szła wbrew interesom pań­
stwa.

Specyalnie odpierał bar. Gautsch za­
rzuty, jakoby ukształtowanie się przy­
szłej, z powszechnych wyborów powsta­
łej Izby, mogło się odbić niekorzystnie 
na dotychczasowym kierunku polityki 
zewnętrznej Austryi. Jest to, zdaniem 
mówcy, obwinienie tak bezpodstawne, 
że nie powinno być nawet podnoszone 
wobec nieznanej jeszcze izby. Historya 
Austryi uczy, że te partye, które wy­
stępowały przeciwTko interesom monar­
chii, same się doprowadzały do upadku 
i nie należy przypuszczać, ażeby przy­
szłe stronnictwa zechciały wejść na tę 
niebezpieczną drogę. Obecna polityka 
sojuszów pozostanie nietknięta.

Kończąc swą mow ę, bar. Gautsch, ra­
dzi nie przywiązywać zbytniej uwagi 
do obaw i pesymistycznych proroctw, 
i twierdzi, że proponowana reforma nie 
tylko nie osłach Austryi, ale przeciwnie, 
złączy lud ściślej z interesami ojczyz­
ny, oprze parlament na nowym funda­
mencie równego głosowania i uczyni 
go silnym wobec wszelkich prób zni­
szczenia jego sił żywotnych.
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Sprawy polskie.
I. Królestwo Polskie.

Alarmąjące wieści rozpuszczone przez 
telegram  agencyjny co do rzekomego 
odwołania wyborów w Królestwie Pol­
skiego okazały się na szczęście iałszy- 
we. W ieść o wstrzym aniu wyborów 
do Dumy w Królestwie Polskiem po­
wstała z nieporozumienia. Minister 
spraw wewnętrznych wcale nie zamie­
rzał wstrzymywać wyborów. W szystko 
wynikło z niefortunnego zredagowania 
depeszy okólnikowej mimstra spr. wew. 
do gubemarorów.

A więc kilkodniowe zaniepokojenie 
polskiego społeczeństwa było płonne: 
wybory w Królestwie Polskiem odbędą 
się, posłowie polscy, może z pewnem o- 
późn eniem, ale zawsze będą brali udział 
w pracach pierwszej Dumy, a przeciw­
nicy wyborów przedwcześnie tryum fo­
wali.

Związek 17 (3 0 )  października śród Ży­
dów.

W śród warszawskich kupców żydow­
skich po ostatnim  zjeździe „paździemi- 
kowców" w Moskwie, zaczęli niektórzy 
propagować ideę „związku 17 paździer­
nika". Propaganda ta  osiągnęła pewien 
skutek między kupcami, którzy przenieśli 
się do W arszawy z wewnętrznych gu- 
bem ii rosyjskich i którzy, nie znając 
języka polskiego, nie mogli się łączyć 
z żadną partyą polską. Przed kilku 
dniami w mieszkaniu kupca B. W. od­
było się pierwsze zebranie żydowskiej 
fiakcyi „związku 17 października". 
Przedstawiciel zarządu warszawskiego 
oddziału związku tego wskazywał obe­
cnym na to, że stosunek Polaków jes t 
również wrogi do Żydówr, jak  i do Ro- 
syan, a przeto w ita mówca zjednoczenie 
żydowskich i rosyjskich mieszkańców 
Królestwa w celu walczenia przeciw 
„wspólnemu wrogowi." Mowa ta  otwo­
rzyła zebranym oczy i zaczęli oni poj­
mować, z kim  m ają się łączyć; po 
krótkiej naradzie zawiadomili pana W., 
że, ponieważ Żydzi uważają za nieucz­
ciwe walczenie przeciw dążeniom naro 
dowym Polaków, przeto czyją się zmu­
szeni wystąpić ze związku, który, jak  
wskazuje mowa p. W., postawił sobie 
za główne zadanie taką walkę.

*  Ruch przedwyborczy
Ruch przedwyborczy w K rólestw ie Polskiem  

wzmaga się  z każdym duiem.
Ogłoszono listy prawyborców z następujących 

powiatów gub. warszawskiej:
Z pow. sochaczewskiego: kurya większej w ła­

sności ziemskiej — 37 osób: knrya drobnej w ła­
sności ziemskiej — 1,113 osób; prawyborcy mia­
sta Sochaczewa — 85 osób. — Ogółem 1,235 
osób.

Z pow. aieszawskiego: kurya większej własno­
ści ziemskiej — 92 osób: kurya drobnej własno- 
ziem skiej — 1,633 osób, prawyborcy miasta N ie ­
szawy -  41 osób; proboszczowie parafii, w łaści­
cie le  gruntów — 28 osób; kurya przem ysłowa  
i handlowa — 33 osób. — Ogółem 1,827 osób.

Z pow. radzymińskiego: knrya większej wła- 
snosci ziemskiej — 43 osób; kurya mniejszej w ła­
sności miejskiej — 1,332 osób; administratorowie 
parafii — 11; prawyborcy miejscy — 88 osób. — 
Ogółem 1476 osób

Z pow. łowickiego: kurya większej własności 
ziem skiej —  24 osób; kurya mniejszej własności 
ziemskiej — 1,931 osób; prawyborcy miasta 
Łowicza —  146 osób. —  Ogółem 2,101 osób,

W  Częstochowie odbyło się  pierw sze zebranie 
przedwyborcze, w którem uczestniczyło 340 pra­
wyborców, Zagaił zebranie inicyatof tegoż, adw. 
przys. M ieczysław K okowski. P . Gryżewski, u- 
zasadniał potrzebę uczestniczenia w wj borach, 
obrony praw, uzyskania autonomii. Potem  gorą­
co przem ówił ks. Helbich o potrzebie miłości oj­
czyzny i wyw alczenia praw dla ludu polskiego. 
W kohcn m ówili dwaj robotnicy, pierwszy p. W. 
M aciejewski, mówił obszernie o ciężkiej doli ro­
botnika polskiego, pozbawionego oświaty, kultu­
ralnych m ieszkań i innych urz (dzeń; drugi, zna­
jący stosunki zagraniczne robotnicze i rosyjskie, 
przemawiał w tej samej kw estyi, omawiając sta­
nowisko demokracyi narodowej. Oba te głosy  
wypowiedziały się  za udziałem w Dumie.

N a zakończenie urządzono próbne głosowanie  
aa 8 wyborców, z którego się  okazało, że z  licz  
by 314 oddanych kartek, największą ,lość głosów  
otrzymali: ks. W . Helbich (296), M. Kokowski 
(264), J. Gryżewski (220), ks. Jakow ski, J , D re­
szer (199), W. M aciejewski (178), ks. J. Magott 

i W  Jabłoński (150).
gub. lubelskiej odbyły się  już prawybory 

w kuryi mniejszej własności.
W ybory w pow. hrubieszowskim dały rezulta­

ty takie: Na 28 prawyb trców 22 jest prawosla 
wnych, a tylko 6 katolików'. W ybrano katoli­
ków pp.: K. M ajewskiego z gminy Horodło, A. 
Francckiego i S. Tokarskiego z gm. J a r o sła w ie ,  
S. N ow ickiego i J. Greniuka z gm. Grabo wice, 
oraz J. JPomienkiewicza z gm. M olosiatyce.

Pom yślnie za to przedstawiają się wybory w 
powiatach zachodnich gub. lubeskiej. Poniżej 
przytaczamy dane z kilku gmin, gdzie prawie 
wszędzie wybrano ludzi o przekonaniach wyra­
źnie narodowych. W  pow. puławskim wybrano 
pp.: M. Madeja i Szkutnickiego w gm inie Szcze- 
karków, A. Araueza i P. Dzierżaka w gm. Karcz­
miska, P . K wiatkowskiego i T. Jackowskiego w 
gm. Kamioń, S. Bartnika i Jakubczyka w gm. 
Opole; w pow. lubelskim: K. Zarzyckiego i M. 
W iśniew skiego w gm. Łuck; w pow krasnostaw­
skim: M. Kubina i Froncka w gm. Rudka, J. 
Przebierowskiego i J. Ornala w gm. Łopiennik, 
J. Borzęckiego i F . W ojtowicza w gm. Gorzków, 
Oleszczuka i Franczaka w gm. Góry. N a  w szyst­
kich zebraniach gminnnych obecną była po- 
licya.

*  Stan wojenny w Królestwie Pol- 
skiem.

W  celu rozstrzygnięcia różnych kw estyi spe- 
c/alnych co do wykonywania służby przez od­
działy wojskowo, tymczasowy genertł-gubcrnator  
wojenny na m. W arszawę i pow. warszawski, 
gen.-Ietn. W eiss, wyznaczył, jak donosi „W arsz. 
D niew., kom isyę, pod przewodnictwem naczelnika  
okręgu ł ll -g o ’ pułkownika Bończa - Bogdanow­
skiego.

Uwolnienie więźniów politycznych.
Aresztowani w nocy na dzień 20-go grudnia 

r. z. zecerzy drukarni „Kuryera Codziennego"; w 
liczbie 17-u, zastali w tych" dniach wypuszczeni 
na wolność z twierdzy modlińskiej.

Z w ięzienia lubelskiego wypuszczono w ostat­
nich dniach 40 osób, aresztowanych z rozporzą­
dzenia administracyi. W  liczbie aresztowanych  
znąjduje się  p. Anastazy Kulesza, starzec 85- 
letiu, weteran z r. 1863.

Nowe aresztowania.
W  nocy na d. 14 b. m. dokonano w Siedlcach  

licznych rewizyi i aresztowane kilkanaście osób. 
Pow odem  rewizyi były poszukiwania wychodzą­
cego pc no potajemnie w Siedlcach organu P . P. S. 
„Naprzód ‘.

W W łocławku dokonano szczegółowej rewizyi 
w m ieszkaniu p. Kirdejskis, akuszerki, którą na­
stępnie uwięziono.

W  Lublinie aresztowany został p. Stanistaw  
G rottel, oraz p. Jan Kwiatkowski

W  Galicyi.
W  chwili, kiedy w austriack im  par­

lamencie toczą się najgwałtowniejsze 
boje o reformę wyborczą i stanowisko 
Galicyi w Austryi, stolica kraju, Lwów, 
w skutek strajku  zecerów, pozbawioną 
jest najważniejszego czynnika życia pu­

blicznego: dzienników. Tej potrzebie 
nie jest w stanie uczynić zadość wyda­
wanie zbiorowego dziennika we Lwo­
wie, p. n.: „Chwila", unikatu w Jiistoryi 
dziennikarstwa.

We Lwowie nastała cisza. Zdawało 
się, jakoby przez tę jedną dobę życie 
publiczne utknęło, jakoby mu zabrakło 
najważniejszego czynnika i ono nie mo­
gło się oryentować. Nie mogło być 
inaczej. Dziennikarstwo jest w życiu 
publicznem tem, czem w żywym orga­
nizmie człowieka sieć żył, rozprowadza­
jących krew, i im ta krew żywiej i re­
gularniej tętni, tem organizm jest zdrów 
szy i silniejszy. Można było we Lwo­
wie doskonale to spostrzegać, jak pu­
bliczność głodną była dzienników, któ­
re stały się już dla niej konieczną po­
trzebą. Ci, którzy najbardziej narzeka­
ją na prasę, pisze w kronice Lrugiegc 
swego numeru „Chwila", najgoręcej 
dobijali się o „Chwilę*1 i zaraz na ulicy 
ją odczytywali. Byli także tacy, którzy 
z „Chwili** byli niezadowoleni: czynni 
członkowie stronnictw politycznych. Każ­
dy z nich jest zawsze niezadowolony ze 
swego organu — jest to już rzecz do­
wiedziona — wczoraj po raz pierwszy 
zatęsknili za swoimi organami. Losy 
się mszczą.

*
* *

A tymczasem z Wiednia nadchodziły 
sensacyjne wiadomości o wralce parla­
mentarnej, jaką Kolo Polskie wypowie­
działo rządowi br. Gauts< ha.

Prezydent ministrów, odpowiadając 
prezesowi Koła Polskiego, hr. Wojcie­
chowi Dzieduszyckiemu, użył nieszczę­
śliwego argumentu, dając delikatnie do 
zrozumienia Polakom, że rząd austrya- 
cki za popieranie rządu przez Koło 
polskie zawsze się wywdzięczało Ga­
licyi.

Insynuacya, tkwiąca w tej ironicznej 
odpowiedzi prezesa ministrów, wywoła­
ła oburzenie w Kole Polskiem. Imie­
niem Koła Polskiego ciętą odprawę dał 
ministrowi mustryackiemu wiceprezes 
Koła, p. Dawid Abrahamowicz.

„Jego Ekselencyi podobało się — mó­
wił pan Dawid Abrahamowicz — w 
odpowiedzi na zapytanie p. Dzieduszy- 
ckiego tu publicznie powiedzieć: „Tak, 
nie przeczę wcale, że Koło polskie zaw­
sze było za koniecznemi potrzebami 
państwa, atoli — minister powiedział 
to z pewną intonacyą — państwo zaw­
sze było za to wdzięczne.“ To znaczy 
więc: panom za to płacono. Taki spo­
sób mówienia dopuszczalny jest tylko 
tam, gdzie chodzi o stosunek stronni- 
clwa do państwa. Trzeba tego rodzaju 
wyrażenie nazwać niesłychanem.

Jego Eks. wychodzi z zapatrywania, 
że państwo, jako takie, jest czemś ab- 
strakcyjnem, czemś, co jest w przeci­
wieństwie do krajów, z których państwo 
się składa. Co Jmnie najmocniej do­
tknęło, to fakt, że prezydent ministrów 
nie był łaskaw nieco głębiej zbadać na­
szego stanowiska politycznego wr Austryi; 
inaczej byłby się przekonał, że jeżeli 
którakolwiek partya, to przedewszyst- 
kiem nasza, nie stała nigdy na stano­
wisku luogo di trafico. Przecież jest 
rzeczą znaną, że w latach 1873 — 1878 
mieliśmy rząd, który zawsze potrzeby 
mego kraju ojczystego ignorował.

P Romańczuk. \N tym rządzie był 
przecież wasz minister Ziemiałkowski!

P. Kozłowski: Ambasador w obcem 
państwie.

P. Moysa: Także dziś mamy ministra 
w tym rządzie.

P. Abrahamowicz: W okresie tym nie 
wybudowano w' Galicyi ani jednego ki­
lometra kolei, a wszystko, co na polu 
kułturalnem i ekonomicznem było dla 
nas nieodzowne, zupełnie ignorowano. 
Czyż mimo tego smutnego faktu Koło 
poiskie nie popierało z przekonania ka­
żdej sprawy państwowej? Wszystkie ko­
nieczne potrzeby były w owym czasie 
załatw iane tylko przy pomocy Koła pol­
skiego. Wskażę tylko na ustawrę woj­
skową, na sprawę bośniacką i t. d.

P. Romańczuk: To była chytra tak­
tyka,

P. Abrahamowicz: To jest najlepszym 
dowodem, że stanowisko Koła polskiego 
i Polaków względem państwa ma pod­
stawy o wiele głębsze. Przedewszyst- 
kiem wdzięczność dla panującego, któ­
remu w pierwszym rzędzie zawdzięcza­
my, że w kraju naszym możemy zacho­
wać swoją narodowość. Powtóre: zawsze 
z przyczyn narodowych przy każdej 
sposobności popieraliśmy mocarstwowe 
stanowisko Austryi, ponieważ w poró­
wnaniu z położeniem Polaków w' dwóch 
innych państwach, w tem państwie uda­
ło się nam zająć stanowisko, które 
wprost obowiązuje do bronienia wolno­
ści i mocarstwowego stanowiska pań­
stwa-

Potrzecie: chcemy naszem postępowa­
niem w Austryi dowieść wobec całego 
świata, że Polacy w każdem państwie, 
w którem szanują ich prawa, zawsze 
pozostają żywiołem Jojalnym, utrzymu­
jącym państwo.

Echa z Rosyi.
Sprawa mordercy Baumana będzie 

rozpatrywana wr połowie marca r. b. 
Z adwokatów tylko jeden podjął się 
obrony, jest nim osławiony A. Szma- 
kowr.

Likwidacya rozruchów agrarnych.
Ministeryum spraw wewnętrznych 

ułożyło obecnie tabelę, z której dowia­
dujemy się, jakie straty ponieśli zie­
mianie z różnych gubemii Wschodu 
wskutek rozruchów agrarnych.

Tabela obejmuje 20 gubernii, wśród 
nich pierwsze miejsce zajmuje gub. 
Saratowska z pokaźną sumą 9Va milio­
nów strat, Samarska — około czterech, 
Kurska i Czernihowska po 3, Estlandz- 
ka — 2V2, tyleż Tambowska. Chersoń- 
ska i Woroneska więcej miliona, Eka- 
terynosławska, Orłowska. Połtawska, 
Penzeńska, Śymbirska, Mohylowska, 
Witebska -mniej niż milion, Tulska, 
Niżegorodzka. Kazańska i Smoleńska 
od 35 do tysięcy, Besarabska 41(.>

tysiące. Specyalna komisya pod prze­
wodnictwem Gołubiewa postanowiła jed­
nak pokryć te straty tylko w części, 
wypłacając zamiast 31,318,865 tylko 
10,000,000 rubli w formie pożyczek dłu- 
goteiminowych, i bezprocentowych na 
urządzenie gospodarstwa.

Charakterystyczny epizod.
„Gołos Priwołżja" opowiada zabawny 

epizod z rozruchów agrarnych. Do ma­
jątku wpadli włościanie i zabierają 
wszystko co mogą. Obywatel nie pro- 
bował bronić się, oddał klucze i obser­
wuje. Widzi, jak jeden z włościan wy­
nosi na plecach worek ze zbożem i zwra­
ca się do niego:

— Dlaczego tak mało wziąłeś?
— Więcej nie doniosę, — odpowiada 

chłop.
— Czemuż nie wziąłeś z domu konia?
— A bo mi zdechł na wiosnę.
— Czemuż nie weźmiesz sobie od ko­

go, patrz, oto ten brodacz ma parę.
Chłop stoi, przestępując z nogi na 

nogę, starając się przedstawić tę nową 
ideę, nareszcie z wahaniem w głosie 
powiada:

— Jakże to brać cudze... przecież 
on mnie do sądu zaskarży...

— A czyje zabiera 011 zboże, przecież 
nie swoje?

Chłop rzucił wzrok na ziemię i pod­
szedł do wozow.

Potem zaczęła się ogólna kłótnia, 
wreszcie bójka. W rezultacie nie wzię­
li u obywatela mc i rozeszli się do 
domu.

Se non 4 vire, e hen trarato!

Ze sfer urzędowych.

0  w ybory w Królestwie.
D. 27 lutego r. b. minister spraw 

wewnętrznych rozesłał cyrkular*. tele­
graficzny do wszystkich gubernatorów 
Królestwa Polskiego z zakazem, aby nie 
wyznaczali wyborów przed otrzyma 
niem od niego specyalnego upoważnie­
nia.

0  Wybory do Rady Państwa.
W tym oamym dniu minister spraw 

wewnętrznych rozesłał wszystkim gu­
bernatorom okólnik telegraficzny, na­
kazujący, by zaproponowali oni guber- 
nialnym marszałkom zwołać nie później 
niż 15 marca, nadzwyczajne zebranie 
szlacheckie dla obrania wyborców, zgo­
dnie z brzmieniem art. 6 Ukazu Naj­
wyższego z dnia 20 lutego r. b. reior- 
mie Rady Państwa, z takiem wyracho­
waniem, żeby wyborcy mogli się sta­
wić w Petersburgu na dzień 20 mar­
ca.

Niesłychany rozkaz.
Znany z udziału w kampanii Chiń­

skiej, generał Rennenkampf, zajęty obe­
cnie tłumieniem rozruchów na drodze 
Syberyjskiej, wydał następujący roz­
kaz:

Podaję do wiadomości, iż w ra­
zie zamachu, z politycznych pobu­
dek, na życie towarzyszącyc.i mi 
osób (żandarmów i ofieyalistów ko­
lejowych), po upływie godziny wszys­
cy aresztowani, znajdujący się obe­
cnie przy eszelonacli i w więzie­
niach jako zakładnicy, będą roz­
strzelani. Oryginał podpisali: ge- 
nerał-lejtenant Rennenkampf; zgo­
dnie z oryginałem generalnego 
sztabu kapitan Odincow.

Nowy kurato r wileński.
Kuratorem Okręgu wileńskiego mia­

nowano barona Wolfa.
W spraw ie homelskiej.

Rozpatrzywszy przedstawiony przez 
ministra spraw wewnętrznych raport o 
rozruchach styczniowych w Homlu, ra­
da ministrów poleciła rzeczonemu mi­
nistrowi zbadać czynności i pociągnąć 
do odpowiedzialności tych urzędników, 
których wina polega na tem, iż nie za­
rządzili odpowiednich środków dla za­
pobieżenia stłumienia gwałtów i rozru­
chów'.

Projekt nowego prawa.
D. 3 marca Rada Państwa omawiała 

projekt nowrego prawa, mającego na ce­
lu zabezpieczenie swrobody wyborów' i 
pracy w Dumie i przyszłej Radzie Pań­
stwa.

Według projektu, więzienie do 8 mie­
sięcy czeka tych wszystkich, którzy ze­
chcą groźbą, lub gwałtem, przeszkadzać 
wyborcy w' urzeczywistnieniu jego prawr, 
w razie zaś działania tłumnego, kara 
zwiększa się do 1 roku i 4 miesię­
cy-

Więzieniem od 4 do 7 miesięcy ma 
być karane wszelkie, nawet niepubliczne 
wypowiadanie zdań i szerzenie wiado­
mości, pobudzających do przeciwdziała­
nia w'yhorom.

Winni przekupstwa wyborców, lub 
prawyborców, karani być mają więzie­
niem od 2 do 7 miesięcy, przyczem ta 
sama kara grozi i przekupionemu.

Winni przerwania lub stawiania prze­
szkód pracom zebrań przedwyborczych 
będą karani więzieniem poprawczem do 
lat 4 z pozbawieniem niektórych praw.

Stawianie przeszkód lub przerwanie
rac Dumy lub Rady Państwa ma być
arane najsurowiej, bo pozbawieniem 

wszystkich praw i ciężkiemi robotami 
od lat 15 do 20.

Mniej surowo karany jest gwałt na 
osobie członka Rady Państwa lub Du­
my, nie dający mu możności przyjmo­
wać udział w pracy rzeczonych insty- 
tucyi — pozbawieniem wszystkich praw 
i ciężkiemi robotami do lat 6.

Przewidziane są również wszelkie 
malwersacye podczas wyborów, jako to: 
przyjmowanie udziału w wyborach ze 
strony osób nie mających na to prawa 
(areszt od 3 tygodni do 3 miesięcy), 
jako też dwukrotne głosowanie jednej i 
tej samej osoby (ta sama kara), roz­
myślne nadużycia przy obliczaniu gło­
sów (w ięzienie poprawrcze do 2-ch lat); 
zniszczenie spisów wyborczych (więzie­
nie poprawcze do 6 lat).

Z prasy polskiej.
— o—

Fałszywy alarm depeszy agencyjnej 
o odwołaniu wyborów; do Dumy z Kró­
lestwa Polskiego wj wołał liczne komen­
tarze w  prasie warszawskiej. „Kuryer 
Warszawski" natychmiast postarał się
0 informacye z Petersburga i wiado­
mość tą stanowczo zaprzeczył. Również
1 „Słowo" nie dało wiary tej potwornej 
pogłosce o wyłączeniu Królestwa Pol­
skiego z wyborów do Dumy. Natomiast 
liberalna „Nowa Gazeta" bardzo scepty­
cznie zapatruje się na wybory z Króle­
stwa.

„Nowa Gazeta" pisze:
„Różne są poglądy iiuąjszych dzienników na 

rozporządzenie, by do dalszej decyzyi wstrzymać 
wybory w K rólestw ie. N a ogół* prasa nie*daje 
jeszcze temu wiary. N ic  dziwimy się zresztą 
ternu, sceptycyzmowi. Cokolwiek sądzić o spo­
sobach i warunkach wyborów w naszym kraju, 
a stąd i ich pożytku, odroczenie byłoby dowo­
dem, że chodzi o szczególne upośledzenie Kró­
lestwa.

A le z drugiej strony trzeba m ieć bardzo du­
żo optymizmu, by telegram y, donoszące o za­
kazie wyznaczania terminu prawyborów, ko­
m entować sobie w sposób tak naiwny, jak to 
czyni „Słowo" i „Kuryer Polski**. Podług „infor- 
macyi" tych pism, "chodzi o to, aby wybory 
zostały Jak wcześnie naznaczone, iżby... posło­
wie zdązyl. na otwarcie Dumy „Była bowiem  
(jakoby) obawa, że termin wyborów zostanie 
ustanowiony na dwa dni przed zebraniem się 
Sejmu, coby pozornie prawu czyniło zadość, 
niemniej jednak posłom tutejszym utrudniło 
staw ienie się na otwarcie Sejmu,— pisze „Sło­
wo", pragnąc opinii publicznej zasuggestyono- 
wać błogi optymizm."

„N iestety, temu złudzeniu trudno się  odda­
wać. Sądząc z ostatnich wskazówek i z infor­
m acji, jakie sami posiadamy, zwolennicy wy­
borów powinni się już oswoić z przeświadcze­
niem, że w obecnym okresie z ich dyalogów  
nic nie będzie. Czy sprawa publiczna na tem 

^ s ir a e i— to inne pytanie. W  każdym razie nie 
powinno na tem stracić szczere przekonanie, 
iż kierunek biurokratyczny, mający miarodajny 
wpływ na organizowanie Dumy, krzyżuje za­
miary polityczne wszystki h prądów, które ujaw­
niają* się w naszem społeczeństwie.

*

„Praca Polska" w ostatnim numerze 
przed zawieszeniem daje wyczerpującą 
odpowiedź p. Szelechowowi, kupcowi 
rosyjskiemu kawioru w Warszawie, któ­
ry poczuł nagle potrzebę politycznej 
działalności wraz z gronem „prawdzi­
wych Rosyan" w Warszawie i szykuje 
się do wydawania pisma rosyjskiego w 
Warszawie.

P. Szelechow w nadesłanym do „Pra­
cy Polskiej** liście usiłował zaprzeczyć, 
jakoby był wrogo usposobionym ala 
Polaków i prostował nawet wiadomość 
o mającem powstać w Warszawie no- 
wem piśmie rosyjskiem, w której za- 
znaczonem było, że głównym udziałow­
cem jest p. Szelechow.

0  tem, że ma powstać w Warszawie 
nowe pismo rosyjskie dowiedzieliśmy 
się z zebrania członków „Ruskawo 
Obszczestwa**, odbytego w dniu 4 luto- 
go r b., na ktorem prof Michajłow 
(Foma Ławrecki), odczytując swój re­
ferat w kwestyi buduwy w Warszawie 
domu ludowego i teatru rosyjskiego, 
oznajmił, że wraz z domem ludowym 
ma puwstać własne pismo codzienne 
rhsyjskie, nie takie, jak „Warszawskij 
Dmewnik** albo „Zadadnyj Gołos** ale 
prawdziwie rosyjskie, na założenie któ­
rego obiecanu 60 tys. rb.

Następnie w Nr. 51 „Warsz. Dniewn.'* 
zamieszczono sprawozdania o posiedze­
niu rady „Ruskawo Obszczestwa**, na 
którem w sprawie nowej gazety po­
wiedziano:

„Najciekawszą kwestyą na tem po­
siedzeniu była sprawa założenia przez 
Towarzystwo własnego dziennika, przy­
czem oznajmiono, że dla wykonania te­
go zamiaru, jeden z członków Tow. da­
je do dyspozycyi kapitał w sumie
40.000 rub.; do tej zaś pory zebrano
13.000 rubli**.

W Nr. 37 pisma rosyjskiego „Srocz- 
nyj Telegraf**, p. Terechow prostuje 
wiadomość z „Warsz. Dniewn.** o po­
wołaniu go na naczelnego redaktora nowe­
go pisma i zaznacza, że w liczbie udzia­
łowców najpoważniejszym jest p. Szele­
chow, który zapisał się na 100 udziałów 
(po 100 rb. każdy, co wyniesie 10,000 
rb.). Ponieważ „Warsz. Dniewn.** w 
Nr. 51 zaznaczył, że na założenie pisma 
do tej pory zebrano 13,000 rb., to wy­
pada, iż według wyjaśnienia p. Tere- 
chowa, 10,000 rb. daje p. Szelechow, in­
ni udziałowcy zaś tylko 3,000 rb. Po­
nieważ zaś sam p. Szelechow w spro­
stowaniu określa wysokość kapitału u- 
działowego nowego dziennika na 25,000 
rb., a sam daje faktycznie 10,000 rb., 
więc oczywiście on jest głównym udzia­
łowcem.

P. Szelechow w liście swym uroczy­
ście oznajmia, że w jego zamiarze nie 
leży prowadzenie polityki polakożerczej, 
lecz przeciwnie, że kierować nim bę­
dzie bezstronna' sprawiedliwość i pro­
gram pojednawczy. Zastanówmy się, 
pisze „Praca Polska** — co to za pro­
gram pojednawczy? P. Szelechow na­
leży do Stowarzyszenia „Ruskawo 
Obszczestwa**, tak zwanego w mowie 
potocznej Towarzystwa „prawdziwych 
Rosyan**. Społeczeństwo nasze wie do­
skonale, jakie wrugie stanowisko zajęli 
„prawdziwi Rosyanie** względem spra­
wy polskiej. Towarzystwo rzeczone 
szerzy wśród państwa rosyjskiego opi­
nię, że nadanie autonomii Polakom ró­
wna się odłączeniu Królestwa ‘ Polskiego 
od państwa rosyjskiego.

Następnie Towarzystwo „praw dziw ych  
Rosyan** wysłało na ubiegły zjazd paź- 
dziernikowców sw ego delegata, prof. 
Bazinera, aby bronił obecnego stanu 
rzeczy w Królestwie Polskiem. Niepo- 
przestając na tem, „prawdziwi Rosya- 
nie“ wysłali do Moskwy jeszcze dele­
gatów, którzy domagali się przyznania 
specyalnego przywileju wybierania do 
Dumy Państwowej od nieznacznej licze­
bnie ludności rosyjskiej w Warszawie, 
osobnego posła. Ńa tymże zjeździe de­
legaci „prawdziwych Rosyan** żądali 
zachowania języka rosyjskiego w urzę­
dzie, szkole, sądzie, administracyi i o- 
siągnęli zgodę zasadniczą, czem tak u- 
roczyście chwalili się na minionym 
wiecu. Teraz należy zapytać p. Szoło­
chowa, czy Rosvanin, współczujący pra­
gnieniu narodu polskiego osiągnięcia 
jego ideału „autonomii** może należeć i 
popierać takie Towarzystwo rosyjskie,

które walczy do upadłego, aby pozba­
wić naród polski jakichbądź korzyści 
realnych?

Jeżeli p. Szelechow należy do takie­
go Towarzystwa, wspiera jego dziennik 
swoim kapitałem w sumie 10,000 rb. i 
jeszcze obiecuje dołożyć rb. 30,000 aia 
dalszej walki z nami, to w jego ten- 
deneye pojednawcze nikt nie uwierzy. 
Bezstronna sprawiedliwość „prawdzi­
wych Rosyan** jest już dobrze znana 
społeczeństwu polskiemu.

sfJ
W Warszawie w chwili obecnej i- 

stnieją trzy Związki polityczne rosyj­
skie.

1) Istniejący od pewnego czasu od­
dział klubu rosyjskiego („Ruskoje so- 
branie**) pod nazwrą kółka rosyjskiego 
(,,Krużok“), zorganizowany przez wyż­
szą administracyę miejscową. To kół­
ko jest dotychczas stowarzyszeniem 
tajnem, utrzymującem społeczeństwa 
w zupełnej niewladomości co do swych 
czynów i działań, niewiadomo nawet 
ściśle, kto zalicza się do członków 
tego kółka.

2) Powdóre istnieje „Towarzystwo ro­
syjskie, utworzone na zasadacn mani­
festu 30-go października**, gdzie główną 
rolę grają, jak się zdaje, profesorowie 
uniwersytetu Dawydow i Sazenowicz. 
To Towarzystwo już dlatego samego 
nie mogło się nazwać związkiem, że 
ze swej strony wypowiedziało wojnę na 
życie i śmierć wrszystkim związkom, jak 
to jest widoczne z mowy profesora 
Sazenowlcza, ogłoszonej w pienvszem z 
dwóch wydanych dotychczas sprawo­
zdań z posiedzeń Towarzystwa. Wła­
ściwie mówiąc, jest to ten sam klub 
rosyjski (sobranie), tylko uznający po­
zornie manifest z dnia 30-go paździer­
nika, jakkolwiek akt ten dla jego 
członków jest niezrozumiałą, o siedmiu 
pieczęciach księgą, jak to widzimy z 
cytowanycn sprawozdań.

3) Nareszcie istnieje jeszcze „Oddział 
warszawski związku 30-go październi- 
ka“, powstały w drodze urzędowej.

Ten ostatni Związek jest w Warsza­
wie naj postępowszym Oprócz tych 
trzech Związków, popieranych i powo­
ływanych do życia przez administracyę 
miejscową, innych właściwie stowarzy­
szeń niema.

*

Wychodzący wr Lublinie „Kuryer" tak 
charakteryzuje te trzy działające w 
Królestwie Polskiem stronnictwa rosyj­
skie:

„Projektowany „Rosyjski związek postępowy 
w W arszawie", *z bardz„ obszerną platformą po­
lityczną, zawierającą konstytuantę i autonomię 
Królestwa Polskiego, liczący zaledw ie stu człon­
ków, był niedawno rozpędzony przez admini- 
slracyę miejscową. Oddział związku akademi­
ckiego, bardzo nieliczne (liczące ogółem około 
trzydziestu członków profesorów i docentów) 
stowarzyszenie, niew ątpliw ie ma po swej stro­
nie pev.ne zasługi polityczne, uznane zarówno 
przez społeczeństwo polskie, jak i przez trzeci 
zjazd akademicki, lecz stowarzyszenie to co do 
swej istoty nie może się rozszerzać i istnieje 
o tyle, o ile  joszcze wyższa szkoła rosyjska w  
W arszawie nie ustąpiła swego miejsca pol­
skiej.

O czywiście, w K rólestwie Polskiem  znajdzie 
się  pewna liczba przedstawicieli i innych par- 
tyi politycznych, lecz nie mogą oni działać 
zbiorowo.

Oto krótka, zupełnie objektywna charaktery­
styka politycznego oblicza społeczności rosyj­
skiej w K rólestw ie Polskiem  wogóle, a w W ar­
szawie w szczególności- -społeczności, która na 
ten tytuł ściśle nie zasługuje, składa się bo­
wiem tylko z urzędników i wojskowych.

A jednak ta społeczność woła wielkim  gło­
sem po całej Rosyi, że Polacy uciskają Rosyan, 
że jeaynem  ocaleniom Rosyan od ucisku pol­
skiego je st stan wojenny i że o autonomii Kró­
lestwa w takich warunkach niema co my­
śleć."
Najwierniej atoli i zarazem najauten­

tyczniej charakteryzuje „prawdziwych 
Rosyan" w Warszawie, broszura Klubu 
rosyjskiego w Warszawie, p. t. „W spra­
wie autonomii Królestwa Polskiego", w 
tych dniach w Warszawie, w drukarni 
warszawskiego sztabu wojskowego wy­
dana.

Broszurę tę rozesłano do wszystkich 
instytucyi ziemskich w calem państwie, 
oraz do zarządów miast, do członków 
rady państwa.

W przedmowie autorowie wyjaśniają, 
że „Ruskoje Sobranie" istnieje w War­
szawie od r. 1864, jako klub, który je­
dnoczy w sobie wszystkich łudzi rosyj­
skich, zamieszkujących Królestwo Pol­
skie, bez różnicy przekonań.

„My—mówią autorowie — rosyjscy ludzie z 
różnych krańców szerokiej Rosyi, związani tu 
Cesarską i państwową sprawą, która została nam 
poruezona na zaciiodnich kresach imperymn, 
nie możemy nic wypowiedzieć swego zdania 
w sprawie stosunków rosyjsko-polskich w chwi­
li, kiedy sprawa ta stanęła nu porządku dzien­
nym. Sprawa znana nam jest nictylko w teo- 
ryi, ale i w praktyce i my wyrażamy się o niej 
z* obowiązku rosyjskich obywateli, m c z obawy, 
lecz słuchając głosu sumienia. W ośw iadcze­
niu zaś naszem ograniczymy się do zasadniczej 
strony kwestyi polskiej. W  rodzaju infonnacyi. 
nic pretendującej zreszią do wszechstronnej ści­
słości, dołączamy do naszego oświadczenia n a ­
stępujące pnnkty: „1) Co o .je Rosyi w znacze­
niu finansowem K rólestwo Polskie? i 2) Stan  
ojczystege przemysłu w związku z projektowa- 
nem odosobnieniem autonomicznem kraju N ad­
wiślańskiego."

Co do autonomii Król. Pol., broszura 
„rosyjskich ludzi" pisze:

„Postawienie kwestyi autonomii Królestwa 
P olskiego na obydwóch zjazdach moskiewskich 
przedsta wia fakt tak odrębny, jaki nie spotyka 
się w historyi żadnego z innych mocarstw. 
Sprawa była postawiona tak, jak gdyby stosun­
ki rosyjsko-polskie stanowiły jedno nieprzer­
wane pasmo grzechów Rosyi, które ona powin­
na niezwłocznie wynagrodzić. O tem, że z tymi 
stosunkami związane są realne sprawy oby­
dwóch stron, że interesy te podlegają powa­
żnemu i wszechstronnemu rozpatrzeniu i tylko 
w taki sposób mogą być spraw iedliw ie zrówno­
ważone, nie było mowy. Takie postawienie  
kwestyi grzeszy oczywiście jednostronnością. 
Oprócz tego wchodzą jeszcze wr grę okoliczno­
ści, zmuszające do głębszego rozpatrzenia przed­
stawionego żądania. Praw ie jednocześnie z 
pierwszenii w ieściam i o autonomii rozgrywra 
się  pi łna ciemnego fanatyzmu epopeja unicka 
na całej przestrzeni rosyjskiego Zabuża, wcho­
dzącego w skład Królestwa Polskiego. Epope­
ja  ta jeszcze nie skończyła się. Pism a codzien­
ne przynoszą b niej nowe informacye. Odgłosy 
jej rozlegają się i za granicami tutejszego kra­
ju. Na powyższą stronę my uważamy za obo­
wiązek zwrócić uwagę rosyjskiego społeczeń­
stwa, tembardziej, że o mej trudno wytworzyć 
sobie pojęcia w centrum Rosyi. Aby nie posą­
dzono nas o tendencyjną stronniczość, przyta­
czamy wyciąg z artykułu profesora uniwersy­
tetu lwow skiego, M. Gruszeckiego, w sprawie 
obecnych wypadków."

Tu autorowie przytaczają artykuły M. Gru­
szeckiego, które były wydrukowane w „Kijow­
skich Otklikach" (N-ra 141, 148, 161 i 189 w 
r. 1905). M. Gruszecki w artykułach swych 
dowodzi, że G alicya posłużyła za próbny ka­
mień stosunków polsko-ukraińskich i jeśli pod

rządem konstytucyjnym kraj ten przeistoczył 
się  w „piekło zgrzytania" i narodowej niena­
wiści, to tak samo będzie i w Zabużu, po na­
daniu autonomii Polakom.

„Przytoczone fa k ty — mówią dalej autorowie 
broszury—mimowoli wzbudzają nieufność w ce­
lowość tego środka, który tak gorąco zalecają 
m oskiewskie zjazdy, dla wprowadzenia spra­
wiedliw ości i spfąoju do stosunków narodo­
wych. Otoczeni tu atmosferą skrajnego na- 
cyonalizmu i wiedząc z jaka naiwnością i do- 
brodusznością traktowana je -t .-prawa narodo­
wa w rdzennej Rosyi, nie możemy nie wyrazić 
głębokiego żalu, że ta strona sprawy polskiej 
została całkiem pominięta. N ie  ulega bowiem  
kw estyi, że dla ustanowienia sprawiedliwości 
i spokoju w stosunkach narodowych nie jest 
konieczna autonomia, lecz prz< óewszystkiein  
atmosfera ogólno-obywatelskiej wolnośdi i rów­
nouprawnienia. Z autonomią zaś zawsze będą 
związane tondeneye polityczne, ziarno uroszcże.i 
i ostatecznie— rozbrat.

Byliśm y świadkami tego popłochu, jaki wy­
wołała w W arszawie jedna tylko pogłoska o 
okupacyi pruskiej. Czytaliśmy i sły żęliśmy 
głośne oświadczenia Polaków, źe ofif stanowczo 
nie dopuszczają natręt żadnej myśli o odłącze­
niu się od Rosyi.

Powtarzamy, że nie wątpimy w szczerość 
tych oświadczeń. A le właśnie dlatego nie mo­
żemy nie żywić głębokiego przekonania, że 
tylko takie “ pe&fawienie kwestyi na rzeczywi­
ście^ realnym gruncie, pozbawione wszelkich  
jednostronnych subiektywności, w tę lub inną 
stronę, może doprowadzić do sprawiedliwego* 
i tem samem do trwałego uregulowania rosyj­
sko-polskich stosunków. Tylko przy takiem  
traktowaniu może być odpovviednin ośw ietlona  
sprawa o języku państwowym i szkole państwo­
wej, o ile z nią związane są ogolno-państwowe 
prawa. D la subiektywnej liryki nie powinno 
być miejsca przy roztrzyganiu ‘tych zagadnień, 
/rozum ielibyśm y całkiem , gdyby sprawa auto­
nomii powstała przy takiem postawieniu kwe- 
styi. W tedy dopiero „autonomia" nie byłaby 
pustym dźwiękiem  hez treści, jaką ona okaza­
ła się na zjeździe. Dalecy jesteśmy od myśli 
nie uznawania konieczności reform w duchu 
prawa i sprawiedliwości. Reformy takie, wy­
nikające zresztą z bezwzględną koniecznością 
z samych zasad mani fi siu 30 października, do­
prowadzić muszą do błogich w yników jedynie  
wtedy, jeśli uwzględnione będą* należycie nie- 
tylko rzeczywiste potrzeby "kraju, ale także 
ogólne interesy państwowe Rosyi.
Druga część broszury odpowiada na 

pytanie: „Co daje Rosyi pod względem  
finansowym Królestwo Polskie?" i, do­
dajmy, zaraz odpowiada fałszywie na 
podstawie statystyki budżetowej, pozba­
wionej wszelkiej metody naukowej 
i znajomości budżetowej.

Trzeci i ostatni rozdział broszury no­
si tytuł: „Stan ojczystego przemysłu w 
związku z projektowanem odosobnie­
niem autonomicznem kraju Nadwiślań­
skiego."

Już w r. 18?6 i 1831 przemysłowcy - 
scy domagali się ustanów ienia’ granicy witej 
pomiędzy Polską a Kosyą, jednak rząd tyl­
ko że ule. usłuchał tej prośby, ale w r. . u ji 
do reszty skasował granicę celną. W  r. 1886 
przemysłowcy maskiewscy przez sp ecja lną  de- 
pntacyę w Petersburgu domagali sie przywfo- 

. cenią*granicy celnej pomiędzy Polską a Rosyą, 
jednak, utwrorzona specyalna komisya dla roz­
strzygnięcia iej sprawy, doszła do przoai " li 
wniosków. W r. 1887 przemysłowcy im- ćiew- 
Śpy na jarmarku w Niższym Nowogrodz e po­
dali prośbę o podwyższenie taryfy celnej na 
bawełnę dla K rólestwa Polskiego. Od r. 1891 
rzeczywiści^ rozpoczyna sio obrona przemysłu 
moskiewskiego. Z prac różnych komisyj rzą­
dowych i spocyalistow skorzystała znana Róża 
Luksemburg, która wydała * \rfżną bardzo dla 
bezsinum ego ośw ietlenia tej sprawy pracę' pod 
tytułem: «.Przemysłowy rozwój P o lsk i.» W y­
wody jej są następujące: Opał w Polsce tańszy 
niż w rejonie m os!ićwskim ; robotnik polski 
tańszy, obrót kapitału kióL zy, koncentracja  
wytwórczości znacznie większa, niż w Rosyi, 
i techniKa w przemyśle polskim wyższa, niz w 
przemyśle rosyjskim. Powyższe wywody do 
wodzą, ze nadanie Polakom autonomii, bez u- 
ustanowieuia granicy celnej, szkodliwie oddzia­
łać musi na przemysł rosyjski. Zwazj'6 należy, 
że z autonomią związane* są i inne przywilejo  
wewnętrzne, znacznie oddziaływąjąee . 
mysł rosyjski. N iem a co i mówić, że rosyj­
skim kupcom, oddawna prowadzącym ’ ’ i w  
kraju tutejszym, autonomia Polski z v  ..idą 
smutne vvido*ki. Od jednego z tyai- •ipców 
klub rosyjski otrzymał list, w ktor kupiec- 
oświadcza, że w razie odosobnienia „ nomicz- 
nego K rólestwa Polskiego, kupcom rostjakim  
przyjdzie zlikw idować swoje fnter' sy ino spo­
lonizować się. W  liście pomiędzy innenii wska­
zano, w jakim  stopniu oddziaływała na rozwój 
w K rólestwie handlu rosyjskiego w ostatnich 
15 do 20 latach okoliczność, ze przybywający 
kupcy rosyjscy mogłi prowadzić ve interesy w 
języku rosyj kim. Przy autonomii warunek t-en 
prawdopodobnie : ie będzie zachowany, a to z 
z konieczności odbije się na stosunkach han­
dlowych, tem więcoj, że dla zbytu fabrykatów  
polskich będzie otwarta cała Rosya.

Autorowie, wbrew oczywistej pra­
wdzie, dochodzą do najfałszywszego 
wniosku, że Królestwo Polskie jest kra­
jem finansowo biernym i żc przynosi 
państwu nie dochody, lecz przeważnie 
kosztuje je więcej, niż przynosi.

Na odparcie tego wniosku posłużyć 
może lojalne przyii iczenie eyfr budżetu 
Królestwa Polskiego od r. J 831 p, dzień 
dzisiejszy. Praea taka, oparta na ; nie- 
jętnej metodzie i źródłowrych mat.- rya- 
łach, jest właśnie na warsztacie,, a jej 
ogłoszenie będzie najlepszą odpowiedzią 
na brednie, zawarte w broszurze, wy­
danej staraniem rosyjskiego klubu w 
Warszawie.

Z prasy miejscowej.
„Kijewsk. Żizń“ w niewielkim arty­

kule podnosi sprawę polska ex re po­
wstania drugiego dziennika polskiego 
w Kijowie i przytem wypowiada parę 
charakterystycznych myśli.

„Historyczne warunki, w  który li żyli P o­
lacy w K rólestw ie Polskiem  i u guberniach 
zaciiodnich, od ostatniego podziału Polski 
i Kongresu wiedeńskiego, pozostawiły spe- 
cyalny ślad na ich fizyonomii duchowej.

* Zmuszeni do c iąg łe j walki z rusyfikacyjną 
polityką. Polacy wytężali wszystkie siły do 
obrony * swej narodowości, przed niegardzącą 
zadnomi środkami hiurokracyą.

W  ciągłej obawie o swą narodową odręb­
ność, Polacy św ięcie zachowali nietylko te 
podstawy, które stanowiły treść ich kultury, 
lecz św ięcie strzegli i kultywowali cały szo- 
rog klasowych i społecznych prze-ądów- 
szc.zepionych* Polakom z dzici ińslwa p. n. .',tra, 
dycyi".

Początek ten jest nam dobrze znany, 
posłuchajmy jednak dalej.

„Tak w chorobliwie zdenerwowanej i prze­
lęknionej wyobraźni Polaków, powstało mów - 
im pojęcie o nierozerwalnym związku .pol­
skiej narodowości z katolicyzmem; a pod 
wpływom tego pojęcia w szwokieb warstwach 
nisk iego społeczeństwa, rozwinął się klery- 

kaliznu kłory powstał /  poważniejszych czyn­
ników polskiego ży d a  społecznego.

Związek między narodowością polską 
a katolicyzmem trwa blizko tysiąc lat. 
W ciągu tego okresu, nieprzerywunego 
w masach ludowych, tm m at wytworzyć 
się ścisły związek między tymi dwo „a 
czynnikami. Można to uważać za mmej 
lub więcej pożądane, ale nazwać ł 1 
zrozumiałe zjawisko historyczne dz 
nem, jest co najmniej nie na miejscu.
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Zarzut klerykalizmu zwykle słyszeli­
śmy ze strony pp. Katkowych et Comp., 
dziś słyszymy ze strony pisma radykal­
nego.

Niewiadomo tylko w czem właściwie 
• autor upatruje przejawy tego zjawiska 

i w jakiej właściw ie epoce można stwier­
dzić, stosując naturalnie metodę histo- 
ryczno-porównawczą, że społeczeństwo 
polskie jest klerykalne?

Były przecież w życiu narodów taicie 
epoki krytyczne, kiedy mniejszy lub 

- większy klerykalizm uwydatniał się do­
bitnie. * Taką była naprz. epoka reakcyi 
katolickiej XVT i XVII w\

Z elementarnej historyi Polski autor 
. mógłby dowiedzieć się, że wtedy Polska 

nie przeżyła iak ostrych objawów jak 
inne narody. Jeśli zaś chodzi o datę 
obecną, to należałoby przytoczyć jakie­
kolwiek 'dowody, bo inaczej to poufałe 
klepanie społeczeństwa polskiego po ra­
mieniu z rzuconym od niechcenia fra­
zesem o klerykalizmie, robi wrażenie 
niesmaczne. Ale posłuchajmy dalej.

„ ...w musie polskiej inteligencyi dotychczas 
panują poglądy protekcyjne na „młodą tr a ć 11 
(„m aluczkich11'). losem i sprawami których 
może rozporządzać inteligentna lub półinteli- 
gentna burżuazya11.

I znowu historya nie jest w porządku, 
ale nie tylko historya. Wśród współ­
czesnego społeczeństwa znajdujemy dwa 
największe odłamy polityczne, P. P S. 
i N. D., stojące na gruncie demokra­
tycznym, a nie sentymentalno - ludo­
wym!

„Stara żujka, dawno przeżuta przez inne 
narody, w ' tej liczbie i rosyjski: oddawna 
rozstrzygnięte elem entarne fcwustyo stosun­
ków klasowych ciągle pozostają nierozwią­
zaną zagadką dla niektórych polskich publi­
cystów .11

„Dość pow iedzieć, że w polskiej prasie 
mogą być na seryo omawiane kw estye, naprz. 
tego rodzaju: czy przyzwoicie jest szlachci­
cowi być dentystą.’'"

Że w pismach brukowych mogą być 
różne dziwolągi, o których nie mamy 
wyobrażenia w Kijowie, bośmy jeszcze 
do- pism brukowrych nie doszli, to nie­
wątpliwie, czy jednak z tego można 
robić wnioski, dotyczące całego społe­
czeństwa, o tem można wątpić.

Dalej mamy życzliwy radę
„Skierowania polskiego życia społecznego 

w inne łożysko, bo inaczej P olska „wyższa1,1 
(cudzysłów ' „Kij. Żizni11) dobiegnie końca11.

„Zadanie polskiej prasy polega w obecnej 
chwili na tern, żeby uwolnić myśl polską od 
■wiekowych naleciałości i przesądów, demo­
kratyzować społeczeństwo polskie.11

Dawać rady społeczeństwu nie jest 
rzeczą łatwą nawet dla łudzi dobrze 
znających je i żyjących jego życiem, 
znacznie trudniej dla tych, którzy na­
wet historyi jego nie znają.

Pomimo to, rady są niewątpliwie traf­
i l i  Tak! Społeczeństwo polskie powin- 
no’''się uwolnić od naleciałości i prze­
sądów, zarówno zmurszałych naleciało­
ści i przesądów średniowiecznych, jak 
od tych nowożytnych przesądów, opar­
tych na frazesach i historycznym krzy 
Icu, który odbiera ludziom możność spo­
kojnie rozumować, lecz targa ich ner­
wami lub oślepia tarczą jaskrawą.

W ten sposób prasa polska ma zada­
nie podwójnie trudniejsze, niż w tych 
społeczeństwach, które, nie żyjąc życiem 
kulturainem starej Europy, nie mogli 
też zdobyć żadnych przesądów.

Z życia prowincyi.

licząc pewnych usterek natury technicznej, obie 
były dobrze* odegrane i doznały słusznego pow o­
dzenia. Najw ięcej oklasków zbierał p. I., który 
wykazał sporą dozę talentu.

W olynlak.

K A L E N D A R Z .
7 (20) M torck —  Tomasza z Akwinu.
8 (21) Środa — Jana Bożego.
9 (22) Czwartek — Franciszki.

10 (23) P iątek  — Katarzyny.
11 (24) Sobota — M arka‘i Tym oteusza
12 (25) N ie d z ie la —  Grzegorza.’
13 (26) Poniedz. — Krystyny.

W schód słońca o godz. 6 m. 5. 
Zachód słońca o godz. 6 m. 12. 
Długość dnia godz. 12 m. 7. 
Przybyło dnia godz. 3 m. 34.

W schód księżyca o g. 4 m. 26 w. 
Zachód księżyca o g. 6 m. 8 r.

B ib lio tek a  główna w zabudowaniach uniwersy­
tetu ul. W łodzim ierska. (Otwarta codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i św iąt, od 10 zrana do 4-ej po 
p o t, a nadto dla pracujących przy uniwersytecie, 
i studentów od 6 do 9 w.).

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 4 marca 1806 r.

Temp. powT. wedł. Cel.
Barometr przy 0 w m/m 
Stop. wilgotności w proc 
Kier. i sz. (w. m. na m. s ,
Chmurn. wedł. 10 st. sysi. 10 
Ilość opadów w m/m

do 9-ąj wiaczor 
Najw . temp. powietrza w ciągu doby . — 6,8
Najniższa ......................................................   — 3,3

,, na powierzchni ziem i • . — 0,6
Prz. temp powietrza w ciągu doby . —  4,5
W iel. przeć. temp. pow.w ciągu doby . — 1,0

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Minimum barometryczne na zachodzie, wscho­
dzie Rosyi i środkowej Europie (Petersburg 740 
mm., Uia’lsku 750 m. m., Karlsruhe 75! m. m.
Maksymum baromeiryczue na Uralu (Ekateryn- 
burg 771 m. m.). Opady >v całej Rosyi. Pogoda  
oczekiwana: przymrozki, sucho.

g 7 g. 1 g- 9
zrana po poł. wiocz.

- 3 ,5 6,1 — - 4 , 0
735,1 735,0 736,3

97 88 96
P Z 4 ZPZ4 PPZ4

10 10 9
0,7 0,6 0,0

od g- 9-cj wiecz.

K R O N I K A .

Krzem ieniec, 1 marca 1906 r.
I ( —) Miasto, które wzbudza tyle wielkich, n ie­

zapom nianych  wspomnień... Miasto, którego imię 
•■lerozłącznie się zrosło z najszczytniejszemi chwi­
lam i porozbiorowych dziejów naszych, ze wspa- 
•trałyui, cudownym wykwitem kultury polskiej 
aziew iętnastego stulecia;

Dzisiaj pąnuje tu martwy spokój, głucha, ni- 
i zem nie zamącona cisza cmentarza, na którym, 
irielkie groby coraz bardziej zapadają się, giiiąe 

^Śmiercią powtorną—  na mogilnikach ludzkiej pa­
m ięci.

/  uek Bony rozsjrpąje się  w gruzy, po-licealne  
mury stoją takie m ilczące, takie smutne, a na 
cmentarzu w zaniedbaniu i opuszczeniu straszli- 
wuni wznosi się kolumna szara, na frontonie któ­
rej deszcz i szarugi zmywają im ię uiodzonego tu, 
ą zm aiłego w Paryżu, Juliusza Słowackiego. 
Jest to grób rodziny 'Janiszewskich, w tej m ogi­
le zwłol i matki Julinszowej spoczywają...

Zaniedbana pamiątka o lepszą “jam ięć prosi. 
W szak nie jesi to grobowiec zwykły i ty le z 
nim drogich każdemu z nas myśli się zrosło.

. Przyjezdhy.

.UJ Owrucz, w marcu 1906 I.
P— ) Korespondont nasz z powiatu owruckiego 

donosi nam: W ezwan.e redakcyi „Dziennika K i­
jow sk iego11 gorąco przyjmujemy do serca i jesteś­
my gotowi stanąć do wspólnej', pracy, przesyłając 
W am listy, które posłużą ku wyrobieniu Łączno­
ści m yśli polskiej na kresach. E lem ent poh-ki 
w owruckiem liczebnie dość słabv; składa się  
przeważnie z drobnej szlachty. Oprócz znaczniej­
szych dóbr Załęskich, Boguszów, Młodziejowskicli, 
majątki ziem skie są przeważnie drobne, kultura 
rolna przeważnie prymitywna, przemysłu nie ma­
my p_^> ie żadnego. Do przi-prowaazcnia kolei 
KewPTskiej b iliśm y prawie od św iata odcięci, a 
przy bardzo niskich cenach ówczesnych na las i 
ziem ię, wobec fatalnych dróg, utrudniających  
łączność n ieu lk o  z Turion ii dzielnicami, ale i "mię­
dzy sobą. wytworzyła się u nas pewna specyficz­
na atmosf»ra. pozbawiona żywotnych pierwiast­
ków kulturaTny®i. Od kilku lat postać rzeczy 
zm ieniła sic znacznie, puls życia bije coraz sil­
niej— budziniy się i je st nadzieja, że staniemy do 
pracy społeczno-narodow ej z tym uporem i tą 
zaw ziętością, .jaka nas, polcszu&ów, w ogóle cha­
rakteryzuje. Zwłaszcza wybory do Dumy potra­
fiły nas ożywić, W tym kiernnku rubota u nas 
idzie dość 'szybko i wcale pomyślnie.

Zerew.

Szepeiówka, W ołyń, 1 marca 1906 r. 
(— ) Jakie męty społeczne wydobywa na po- 

wierz< unię cli” (la obecna i do’jakiego rozkieł- 
znania uczuć dochodzą ludzie, dowodzi następu­
jący wypadek (nie notowany w kronice miejsco­
wej ri yba oddawna), a który się  zdarzył u nas 
w nocy z d. 28 lutego na 1 marca. Trzej rabn- 
sie  wyłam awszy zamek u drzwi, prowadzących 
d o  zakrystci w miejscowej kaplicy katolickiej, 
wtargnęli do wnętrza kościoła, porobili spusto­
szenia, rozsypali B ostyę Sw i, zagrabiwszy kilka 
cennych przedmiotów, umknęli. Miejscowy' patrol 
dragoński zaołał ii li jednak przytrzymać i wy­
kryć naw et cała kryjówkę zbójecką, znajdującą 
sic gdzieś w pobliskim lesie, kierując sie wska­
zówkami przyłapanego naprzód jednego ze wspól­
ników zbrodni, który stał na warcie podczas gra­
bieży. Swiętokradzcarni okazali się dwaj „,iej- 
scpwi złodzieje i podobno 2 „importowani11 z więk­
szych ośrodków. Śledztwo w toku.

'Równolegle z tym smutnym objawem jest do 
zanotownia i inny, z całkiem odmiennej dziedzi­
ny, w każdym razie dodatni i pocieszający. M ia­
nowicie osiatiiicm i czasy zauważyć się dało w 
w naszym grodzie pewne ożywienie na polu życia  

, tup y.słów ego i artystycznego. Z„wcrzięczać‘ to 
trżeba w głównej mierze p. I„ który, zorganizo­
wawszy z sił miejscowych niew ielką trupi ama- 

11 toipką, wystawił z pozwoleniem władzy w sali 
draży ogniowej 2 sztuki: polską i małornską. 
Ta pierwszą była komedyjka jednoaktowa „ S in  j 
przyjechał", tą drugą: „Notałka Poltaw ka11 N ie

—  W sprawie wyborów do Rady 
miejskiej. D. 4 marca odbyło się zebranie 
wyborców płoskiego cyrkułu, posiada­
jących prawo uczestniczenia w wybo­
rach do Rady miejskiej. Zebranie to 
urządzonem zostało z inieyatywy A. W. 
Kobea.

„4 lata temu pp. wyborcy obdarzyliś­
cie nas zaufaniem — mówił p. K., — a 
teraz macie prawo żąaać od nas spra­
wozdania. Rzeczywiście, w tym czasie 
nic nie zrobiliśmy. Wchodząc do Ra­
dy miejskiej, mieliśmy zamiar dać ro­
dzinnemu zakątkowi wszystko, co było 
potrzebne: bruk, zdrową wodę, kanali- 
zacyę i chociaż trochę oświaty. Winą 
naszą jest wybranie prezydenta miasta 
Procenki. Wierzyliśmy jemu, a co on 
zrobił — wiadomo wam. Na Obołonie 
przejść nie można z jednej strony ulicy 
na drugą. Dawniej port Jawił 90,000 
iub. dochodu, a w 1904 r. dał tylko 
40,000.“

Głosy: „a pan coś zrobił? Wszak tak­
że byłeś członkiem wszystkich komi­
sy i. “

Następnie p. Kobee poruszał kwestyę 
zjazdu miejskich i ziemskich działaczy. 
„Nasza Rada zdobyła sobie nieśmiertel­
ność swoją uchwałą w sprawie zjazdu. 
Okazała się ona obcą interesom ogółu, 
interesom, któremi żyła cała lepsza część 
Rosyi. Nie zrozumiała znaczenia zjazdu. 
A tym z naszych delegowanych, któ­
rzy mieli zaszczyt uczestniczyć w zjeź- 
dzie wyraziła nieufność za pośrednic­
twem policyi. Ja również brałem udział 
w zjeździe i jako uczestnik jego zosta­
łem obrażony. Panowie, w mojej oso­
bie byliście obrażeni i wry! Nie powin­
niście zapomnieć o tem (oklaski). Pa­
nowie, powinniście odnowić Radę, zao­
szczędzić miastu grosza i powiększyć 
dochody jego. Oto dewiza partyi nowej 
Rady i wy powinnibyście za nią pójść". 
Zebranie zakończyło się kolacyą.

Z uniwersytetu. Dn. 4-go marca 26 
studentów1 7-go semestru prawnego wy­
działu omawiało sprawę egzaminów i wię­
kszością 14 głosów przeciw 12 posta­
nowiło państwowych egzaminów na wio­
snę roku bieżącego nie składać. Argu- 
mentacya tego postanowienia taka: po­
lityczne i społeczne warunki życia nie 
polepszyły się. Wielu z tych, którzy 
otrzymają dyplomy, wstąpi w szeregi 
biurokracyi, co jeszcze powiększy siły 
reakcyi. Zw'Oiennicy egzaminów opono­
wali, twierdząc, że nieskładanie egzami­
nów powiększy tylko liczbę ofiar wśród 
studentów', nie wywierając żadnego wra­
żenia na ogół; zresztą, z takiem lub in- 
nem postanowieniem będzie się liczyć 
tylko pewna część studentów.

— W czwartek, d. 9 marca o godz. 
11-ej zrana odbędzie się wTiec studen­
tów prawników 4-go semesrtu (drugiego 
kursu).

— Z politechniki. Na zasadzie posta­
nowienia rady profesorów', dyrektor po­
litechniki posłał do ministra handlu i 
przemysłu telegram z prośbą o zwol­
nienie studentów od wpisowTego za bie­
żące półrocze wiosenne. Wymienione 
postanowienie rady profesorów opiera 
się na tem, że w ciągu całego roku a- 
kademiekiego zajęcia naukowo trwały 
nie więcej, niż jedno półrocze.

—  Egzamina państwowe. W uniwer­
sytecie wywieszono zostało ogłoszenie 
kuratora, zawiadamiające, że w tym ro­
ku egzamina ostateczne odbywać się 
będą wr porządku następującym: na wy­
dziale fizyko-matematycznym od 10-go 
kwietnia, na historyczno-filologicznym  
od 20 kwietnia i na prawnym od l  ma­
ja. Podania o dopuszczenie do egza­
minów przyjmowane będą od 10 marca 
codziennie (z wyjątkiem świąt i nie­
dziel) w uniwersytecie, w kancelaryi 
komisyi egzaminacyjnych. Terminy o- 
stateczne dla podawania próśb oznaczo 
no następujące: dla wydziału fizyczno- 
matematycznego 28 marca, dla histo- 
ryczno-filologicznego 15 kwietnia i dla 
prawnego 20 kwietnia.

—  Wiec partyi studenckiej „Porządku  
akademickiego11 odbędzie się, za zezwo­

leniem władzy, w piątek 10 b. m. o 12 
w południe, wr studenckiej jadłodajni. 
Na wiec ten partya zaprasza nietylko 
swych członków, ale wogóle wszystkich 
studentów', mających zamiar zdawać e- 
gzamina przejściowa, lub ostateczne.

—  Powiększenie linii p o ł.-*acU d . ko­
lei. Wczoraj wr Kijowie odbyła się na­
rada przedstawicieli Ghark.-Nikołaj. i 
poł.-zachoa. dróg linii „Znamionka-Eli- 
zawctgrad", na przestrzeni 48 wiorst od 
stacyi „Trepowka" z rozjazdami „Pa- 
włysz i „Protopopówka."

Osobiste.
— Onegdaj w Berdyczowie zmarł dy­

rektor filii banku w Berdyczowie p. 
Norbert Kossowski.

— Przyjechali do Kijowa i zamiesz­
kali w Grand HGteTu w\cegubernatoro- 
wie: podolski — I. M. Niekludow i kur- 
ski — M. E. Gilchen.

— Przyjechał z Charkowa do Kijowra 
i stanął w Europejskim hotelu wicegu- 
bernator ołoniecki, K. M. Szydłowski.

A. A. Mejsner, starszy prezes izby 
sądowej kijowskiej, wyjechał do Czerni- 
howa.

Telegramy
(Od własnych korespondentów^.

W arszawa, 6 marca.— Wczoraj, w Ło­
dzi, na zebranie przedwyborcze, urządza­
ne przez narodowców, napadli socyaliści i 
strzelali z rewolwerów, przyczem ranili 
Morsztynkiewicza. Przybyłe wojsko da­
ło ognia do tłumu: dwóch zabitych, 
dziewięciu rannych.

Wczoraj dokonano zbrojnego napadu 
na warszawskie więzienie śledcze: jeden 
więzięń polityczny został uprowadzony.

Pod Skarżyskiem rozbił się pociąg 
osobowy. Wiele osób rannych.

Petersburg, 6 marca. — Mendelsohn 
odmówił udzielenia now'ej pożyczki, zgo­
dził się li tylko na odroczenie czasowa 
zobowiązań krótkoterminowych. W d. 
4/17 marca zebranie ligi oświaty naro­
dowej, na którem obecnych było 6,000 
osób, rozwiązane zostało przez policyę, 
z powodu postawienia przez jednego z 
obecnych wniosku o skasowaniu kary 
śmierci.

Orechow został skazany drogą admi­
nistracyjną na zesłanie na północ.

Do „Rusi" z d. 5/18 marca telegra­
fują z Oczakuwa, iz Szmidt i koledzy 
jego przyjęli spokojnie wiadomość o od­
rzuceniu przez głównodowodzącego po­
dania o kasacyę. Szmidtowi kara śmier­
ci przez powieszenie zmieniona została 
na karę śmierci przez rozstrzelanie.

Ekaterynburski komitet giełdowy ma 
zamiar obrać Koziełłę-Puklewrskiego wy­
borcą

Wczoraj, z pięciu zebrań okręgowych 
stronnictwa K.-D, dwa zebrania rozwią­
zane zostały przez policyę.

Od Agenoyi Petersburskiej.
Petersburg, 6 marca. (Urzędowe). 

Na radzie ministrów w d. 5 marca 
omawiano kwestyę włościańską. Roz­
wiązanie kwestyi włościańskiej jest obo­
wiązkiem rządu. Z kwestyą włościań­
ską niepodzielnie związany jest cały 
szereg innych reform, a mianowicie: 
reorganizacya zarządów miejscowych, 
kwestya ziemstw i ujednostajnienie in- 
stytucyi sądowych w' państwie. Wobec 
tego rada uznała za konieczne utwo­
rzyć specyalną komisye pod przewod­
nictwem głównozarządzającego rolnic­
twem, która ma rozpatrzeć te sprawy. 
Jednak rada ministrów' uznała za mo­
żliwe rozpatrzeć zastosowanie zasad 
Najwyższego Manifestu z d. 3 listopada 
1905 r. do istniejących przepisów o 
włościanach. Przedewszystkiem skaso­
wanie manifestem wrykupów z d. 1 stycz­
nia 1907 r. nadaje poszczególnym wło­
ścianom, prawo własności na ziemie 
naddziałowre.

Uznając za niemożliwo, pomijając 
Dumę Państwową, roztrząsać sprawy, 
tyczące się najważniejszych stron bytu 
włościan, rada nie znajduje jednak 
przeszkód, aby natychmiast rozpocząć 
roztrząsanie pewnych przepisów, które 
naszkicował manifest. Przepisy te do­
tyczą spraw: o nadaniu poszczegćlnem  
włościanom ziemi z naddziałowej ziemi 
gminnej, o środkach wzmocnienia pra­
wa własności nadanych już zagród, o 
zwolnieniu włościan ze społeczeństwa a 
wrpisaniu ich do gmin o rozszerzeniu 
działalności banku włościańskiego na 
ziemie naddziałowe.

O przedłożeniu wszystkich tych spraw 
Radzie Państwa, rada ministrów zw'róci 
się z prośbą o Najwyższe zezwo-

Wybory.
Nicea, 5 marca. W nocy z 4-go na 

5-ty marca zmarł książę Konstanty 
Oldenburski.

Petersburg, 6 marca. — Odbyły się 
wybory pełnomocników' od robotników 
z okręgów podmiejskich. Za Newskie- 
mi rogatkami wybrano 7 osób, na 
stwierdzenie wszakże wyborów podpisa­
mi swymi robotnicy się nie zgadzają. 
Za Moskiewskiemi rogatkami robotnicy 
w wyborach udziału nie biorą. W okrę­
gu ochteńskim wybory odbyły się tyl­
ko w jednej fabryce; wybrano jednego 
pełnomocnika. W Putiłowskiej fabry­
ce większa część robotników nie bierze 
udziału w wTyborach, pomimo to wy­
brano 11 pełnomocników' z partyi u- 
miarkowanej,

Moskwa, 5 marca. — W zebraniu peł­
nomocników od robotników moskiew 
skich brało udział 526 pełnomocników. 
Tłomacząc się wrzajemną nieznajomością 
robotnicy prosili o odłożenie wyborów 
w celu uprzedniego porozumienia się. 
Przewodniczący, prezydent miasta, 
nie zgodził się na to. Robotnicy zde­
cydowali się przystąpić do wryborów i 
podali 178 kandydatów', z tej liczby 
przyjęto tylko jednego. W celu wy: 
brania brakujących 17 mają się odbyć 
jutro 2 nowe wybory. Ostatecznie wy­
jaśniło się, że w gub. Moskiewskiej za­
miast 310 wybrano tylko 260 pełnomo­
cników robotników.

Częstochowa, 5 marca. Odbyło się 
w magistracie drugie przedwyborcze 
zgromadzenie w którem uczestniczyło

okcło 500 osób różnych stanów'; jednak­
że najwięcej było drobnych rzemieślni­
ków i robotników'. Odbyły się próbne 
wybory. 8 wyborów z miasta Częstocho­
wy obrano 4 osoby z wryższem wyk­
ształceniem, 2 księży i dwie ze śred- 
niem wykształceniem.

Płock. 6 marca. Utworzyło się ży­
dowskie stronnictwo narodowe, zacho­
wujące się biernie względem działalno­
ści przedwyborczej stronnictw' chrze- 
ściańskich.

Kowno, 5 marca. Wobec zbliżających 
się wyborów' rozwinęła się bardzo dzia­
łalność wyborczego komitetu żydow­
skiego.

Kandydaci na wyborców już są wy­
brani za pomocą tajnego głowania.

Tw er, 5 marca. — Agitacya przedwy­
borcza bardzo ożywiona. Z liczby 700o 
wyborców' 800 przyjmowało udział w' 
zebraniach.

Ekaterynosław, 5 marca.—Na zjeździe 
drobnych właścicieli i duchowieństwa 
w Nikopolu ze 190 wyborców zjawiło 
się tylko 57. Wybrano 15 włościan, 8 
duchownych, 2-ch mieszczan.

Między wybranymi niema ludzi par­
tyjnych: wszyscy są tego zdania, że w' 
jaknajkrótszym czasie trzeba załatwić 
i westyę agrarną.

Korcz, 5 marca. — Z trzech przedsię­
biorstw przemysłowych w' wyborach 
pełnomocników brała udział tylko fa­
bryka Mesaksudi. Wybrany należy do 
partyi nmiarkowanej.

Spraw a Szmidta.
Sewastopol, 5 marca. Skargę Szmidta, 

podaną do kasacyi, odrzucono. Karę 
śmierci przez powieszenie zamieniono 
na rozstrzelania. Wyrok dziś ma być wy­
słany do Oczakowm, do komendanta 
„Pruta", na którym znajduje się Szmidt 
z resztą skazanych na śmierć.

Poseł japoński w Petersburgu.
Petersburg, 5 marca.—Minister spraw' 

zagranicznych wydał obiad dla nowo- 
mianow'anego posła japońskiego w Pe­
tersburgu.

Napad na więzienie śledcze.
W arszaw a, 5 marca.— 6 ludzi uzbro­

jonych w rewolwery wtargnęło na po­
dwórze sekcyi administracyjnej w wię­
zieniu śledczem. Zraniwszy ciężko stra­
żnika, stojącego u wejścia do dziedziń­
ca wewmętrznego, złoczyńcy odebrali mu 
klucze, otworzyli furtkę i weszli do we- 
wmętrznego dziedzińca. Na odgłos wy­
strzałów nadbiegł drugi strażnik, któ­
rego rówież zabito na miejscu. Napa­
stnicy uwolnili przestępcę politycznego, 
oskarżonego o zamach na życic rewiro­
wego i wraz z nim umknęli.

Posiedzenie „ligi ośw iatowej".
Petersburg, 4 marca. Dziś, wr sali 

blubu Szlacheckiego, pod przewodnic­
twom prof. Kirpiczow'a, odbyło się pra­
womocne zebranie „ligi oświatowej". 
Przemaw iali profesorowie: Kariejew', Ko­
walewski, referował Falbork Nowi ko w' 
zaproponował rezolucyę, znoszącą karę 
śmierci. Rezolucyę przyjęto oklaskami 
i okrzykami: precz z karą śmierci. Na 
żądanie policyi zamknął prezes posie­
dzenie. Kilka osób aresztowano, mię­
dzy niemi Nuwikowa.

ufa , 4 marca- Z 1200 właścicieli 
drobnych na wybory zjawiło śię tylko 
39. Wybrano 4 duchuwmych, 2 lekarzy, 
włościanina, nauczyciela i adwokata. 

Trzęsienie ziemi.
Tokio, 5 marca. Z Formozy donoszą, 

że trzęsienie ziemi w Mahi zburzyło 
kilkaset domów. Zabitych i rannych 
całe setki. — Rosyjscy rewolucyoniści 
starają się o koncesyę na wydawumie 
dziennika w Nagasaki.

Tyflis . 6 marca. O godz. l i  w nocy 
dało się odczuć dwa silne wstrząśnienia 
ziemi. Ofiar niema,

Rozruchy.
Baku, 5 marca. Rozruchy wśród uczą­

cej się młodzieży wrzrastają. W gim- 
nazyach Aleksandrowskiem i ZawTow- 
skicm i szkole realnej zajęcia zawieszo­
no. Jako pow'ód podają uczniowie zam­
knięcie przez władzę szkoły technicznej, 
z którą się muszą solidaryzować. Dziś 
gimnazya otoczyli kozacy.

W poniedziałek odbędzie się posie­
dzenie przemysłowców' naftowych dla 
omówienia strajków' muzułmanów, ro­
botników wr fabrykach braci Nobel.

Dżuma.
Teheran, 5 marca. Według wiado­

mości z Seistena, dżuma zmniejsza się. 
W ciągu ostatnich 20 dni było 17 wy­
padków zasłabnięcia, z których wyzdro­
wiało 8 ludzi, chorych pozostało 5 
osób.

Z powodu karygodnego niedbalstwa 
naczelnika okręgu zakupiono żywność 
w zarażonej miejscowości i przeniesiono 
zarazę do Nuszet-Badu, gdzie zachoro­
wało już dziesięć osób.

Rada sanitarna zaleciła surowo środ­
ki ostrożności.

Były poseł, Szpejer, wyjechał z Tehe­
ranu.

Strajk .
Lens, 5 marca. Po połdniu 1000 

strajkujących urządziło pochód z czer­
wonymi sztandarami na cmentarz Biliy 
Montigme, gdzie przy grobach ofiar wy­
buchu wypowiedziane były liczne mo­
wy. Następnie uczęstnicy pochodu ze­
brali się w zamkniętym lokalu, gdzie 
powłórnie wypowiedziano podburzające 
mowy. Zeszłej nocy nadeszły wrojska 
jako posiłki dla żandarmeryi.

Według opinii komisyi inżynierów 
pożar w szybach prawic umiejsco­
wiono.

Jest nadzieja że wkrótce na nowo 
rozpocznie się wydobywanie trupów.

Rewolucya na Węgrzech.
Budapeszt, 5 marca. Fejervary po­

wiedział przybyłej z prowincyi deputa- 
cyi, że: „celem rządu jest ugruntowanie 
normalnej, opartej na prawic działalno­
ści. Nowe wybory mogą być rozpisane 
li tylko w tym wypadku, jeżeli zajdzie 
zwrot w usposobieniu ogóhi“.

Komunikat urzędowy oświadcza, że 
rezolucya komitetu koalicyjnego jest 
śmiałem zaprzeczeniem faktów' społecz­
nych.

Komitet polecił urzędnikom miejskim  
nie uznawać i nie słuchać gubernato­
rów' i komisarzy królewskich, przyczem 
obiecano wynagradzać kosztem skarbu 
wszelkie straty spowrodowrane nieposłu­

szeństwem, jak tylko koalieya pochwyci 
władzę w sw'oje ręce. Komitet zabro­
ni! płacić podatki i wydawać rekrutom 
świadectwa. Zaproponował osobom, bę­
dącym w w'ojsku nie poddawać się praw­
nym nakazom. Ogłosił traktaty han­
dlom z obcemi państwami za iiiewrażne. 
Tym sposobem komitet uzurpował pra­
wa władzy wykonawczej a nawret pra­
wodawczej.

Zaprzeczając dziś tym faktom, komi­
tet ten napiętnował szkodliwą i niebez­
pieczną działalność swoją.

Z Dalekiego Wschodu.
W ładyw ostok, 5 marca. — W  jednym  

z oddziałów budowy łódek podwodnych 
wyniieł pożar. Spaliło się iub zostało 
popsutych bardzo wiele materyałów' i 
maszyn.

W ładyw ostok, 5 marca. — Przysłani 
niedawno kozacy „płastuny" zostali wy­
słani przez morze do domów'. Nadcią­
gające codziennie z Mandżuryi oddzia­
ły piechoty umieszczane są na okrę­
tach.

Zamachy.
Kowno, 5 marca. — Jakiś złoczyńca 

strzelił do Gordona — pełniącego obo­
wiązki zarządzającego izbą skarbową. 
Gordon nie jest ranny.

Różne.
Kiercz. 6 marca. Ruch parostatków 

rozpoczął się.
Petersburg, 6 marca. Specyalna ta­

ryfa kolejowa dla przesiedleńców', za­
wieszona na czas trwania wojny rosyj­
sko-japońskiej, zostaje na nowo wpro­
wadzona wr d. 15 marca.

Od tej daty rozpocznie się ruch emi­
gracyjny.

Ekaterynosfaw, 5 marca. — Zaareszto­
wano szajkę rabusiów' i zbójców’, bpe 
rującą tu już od 2-ch miesięcy, Prze­
bierali 8ię oni wr mundury policyantów 
i prokuratora i pod pozorem rewizyi 
zajmow'ali się grabieżami. Oddano ich 
pod sąd wojenny.

Na wyborach właścicieli drobnych w 
pow. bachmuckim obecnych było 348 
wyborców'. Wybrano 194 pełnomocni­
ków, z tych 6 duchownych, 31 włościan, 
jednego polaka, 5 żydów' i 151 niemców 
kolonistów'.

Giełda Petersburska.
6 marca 1906 r.

4°/0 Państw ow a r e n t a ...................................  783/-t
41/2 Bisty zast. Kijuwsk. Banku Zioinłk.
5n/o pożyczka prem. 1864 r...........................  366

„ 1866 r............................ 296>/i!
5o/o obi. prem. Szlanr. Banku . . . .  247l/2
A kcye Petersoursk. M iędzynar. Komorę. 397 

„ Petcrsb. Dyskont.-Pozvczk. . . 433
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . . 358
„ T-a Odlewni stali „Sorm owo1, . 18C'/s
„ Lransk. Relsk. Fabr. . . . . .  181
„ P utiłow sk.................................................  99
„ Bak ińsk. T-a Naftow. . . . 555 tranz.

Udziały Naft. T-a Br. N obel........................ —
„ Naft. i Handl. T a Mantaszow i Ko. 171 
„ Petersb- Prywatn. i Kornnr. . . . 165

A k cye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze . . —
5o/o Pożyczka 1905 r. . . . . . .  . 95'-'4
Akcye 2-go T-wa Żegl. po Dnieprze . 68

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
bardzo twarde, z państwowymi papierami fond. 
mocne; tiypoteezno nieco słabsze; z premiówkami 
twarde.

REDAKTOR WYDAWCA
WŁODZIMIERZ Hr. GROCHOLSKI.

M agazyn Win

Wyszyńskiego i S-ki K& K2 ? ‘
dom p. Neesego.

Najlepsze pierwszorzędne źródło wy­
borowych win, likierów i wódek. Wina 
oryginalne krajowre i zagraniczne pier­
wszorzędnych firm.

Wina iSzampańskie i Węgierskie, Li­
kiery, Miody, Starka i wszelkie wódki 

szczególniej poleca wina francuskie 
firmy Bigoui-dau. 

Przyjmuje zamówienia na prowincyę. 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

A 164—30— 9

M łn d a  n on h a wdowa’ p a k u j e  za-
mlUUfl UuUUd; jęcia jakiegokolwiek, 
umie szyć, może być przy dzieciach, 
może zająć się gospodarką lub sprzeda­
żą. Magazyn Ostrowskiego, Fundukie- 
jow'ska 4. A-284—3—3

Wierzchowiec?przrdaje slę
codz. 9— 12 g.

Nr. 4 widzieć można 
2369—5—2

Skład Drzewa Opałowego

S. P I O T R O W S K I E G O
w Kijowie na Przystani telef. 2 2 3 4

Brzoza 3 arszyn. berlinowe 30 rub. 
Olcha 3 „ „ 24 „
Dąb U/2 „ - „ 29 „
Grab 3 „ „ 30 „
za sążeń z dostawą (na Padole o rubla 
taniej). Zamówienia przyjmują się za 

gotówkę: Ustnie, piśmiennie i przez 
telefon. A 150—2

A n n in -ru ca lr  reProduktor s niady AlIRlU Ijfddn sprzedaje Tattersaił
Aleksandrowska Nr. 12. A279-5-4

P n tn p h n a  na Gt£do Polka gimnazist-
rUllŁGUIId ka z początkami muzyki. 
Mar. Błagowieszczeńska Nr. 41, mie­
szkania 9 . A305—2—3

Uh fnrłonianio lekc T̂i udzicla lłczeń l id  IUl ICpidlllu szkoły muzycznej. Be-
sarabka 3 m. 9. 2978—2— 1

Energiczny handlowiec mysłowiec,
poi., włada kilkoma język., prag. przy­
jąć posad, kierownika biura, zakł. prze­
mysł., zastępcy szefa, lub administrato­
ra. Pow. ref. i gwarancyę. Łask. of. 
pod „S. J. 0 .“ w mag. Frageta. Kre- 
szczatik 33. 2975—3— 1

P nlfń i z umeblowaniem do wynajęcia. 
rUlUJJ Fundukłejowska 10 m. 15.

A319—3— 1

PnG7lllflM0 mieszkanie z paru po- 
rUOŁuMJJo koi umeblowanych dla 
przybyłych kuracyię na dwóch pań, je­
żeli można z utrzymaniem. Oferty skła­
dać: Prorezna 19, hotel Versailles Nr. 6. 
D. S-ska. A315—5— 1

Pntr7ohnQ  zaraz do leczenia wieśnia- 
rU llŁ uU lld ków felczerka - akuszerka, 
lub osoba doświadczona przy chorych. 
Ma być ehrzcścianka znająca języki: 
polski i rusiński. Oferty przesyłać do 
Kolak, pocz. Fastów kij. gub. Choje- 
cka. A310—4— 1

Nauczyciel pedagog, w Ł !T ? Ś !
katolik, z uniwersyteckiem wykształ­
ceniem, mający chlubne rekomendacye, 
przyjmie jakiekolwiek zajęcie w miej­
scowości, gdzie jest spokój, lub na wy­
jazd za granicę. Posiada gruntownie 
języki: francuski i niemiecki. Łaska­
wie oferty: Królestwo Polskie, gub. ra­
domska, poczta Przedbórz, okazicielo­
wi zegarka Nr. 361,216“. R2962-5-3

flcn h /) w r̂ed‘ w‘°ku lubiąca gospod.. 
I 5  'Ud szuka posady (do wyręcz, w 
gt.spodar.) lub przy dzicc.. zna krój i 
szycie. Michajłowska 19 m. 3.

2980— 1— 1

Elektrotechnik szuk. pracy. Specyal-
ność zakład. dzw'onk. elektr., telef., pio- 
runoch. oraz wTszelk. robót, wchodząc, 
w zakres elektr. techn. przyjmuje repe- 
rac. i konserw'. Warszawiak prosi o 
pracę. Adres Kreszczaticki zaułek 
8 m. 7. 2972—5—5

Paltoty
angielsk ie , w iosen n e  

i n ieprzem akalne naj­
n ow szych  fasonów  i 

m ateryałów
S. Petersburska fabryka 

Bielizny i krawatów

R. M. HERSZMANA
2 P ro rezn a ja  2

telef. 282.
Przyjmują się obstalunki, przera­

bianie i znaczenie bielizny. Ceny 
stałe. A309-5-1

Nagrodzone złotemi medalami
Mydła przetłuszczone hygieniczne 

Mydło ogórkowe przetłuszczone 
Krem i spirtyus ogórkowy 

CESSELCREM
Udelikatniają i chronią skór od pękania 

PUDER HYGIENICZNY 
Baume au benjouin

powyższe wyroby przygotowane według 
najnowszych wymagań nauki o pielę­

gnowaniu skóry przez,
Aptekę M. Malinowskiego

w Warszawie, ul. Nowy Świat Nr. 35.

S. HISZPAŃSKI
Szewc z Warszawy wyrabia i sprze­

daje obuwie męskie, damskie i dziecin­
ne w Kijowie, Kreszczatik Nr. 17. w 
W arszawie. Eryw ańska Nr. 16. 

Istnieje od 1838 p.
A241— 10—6

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 

Kijów, K peszcza tik  Np. 19.
Poleca kandydatów na posady: za­

rządzających m ajątkam i, lasami, eko­
nomów, leśniczych. A313

Pośrednictwo pracy.

Kontraktuje ludzi do robót
e polnych i fabrycznych, pa­ O
oo. robków rocznych, rzemie­ CO'O-
>.
o03

ślników i ofieyalistów.
rsi-3

Oee W arszawa,
Chmielna Nr. 33

A271-6-3

SO

S. BOGDAŃSKI

Księgarnia 156—5 —4 
Kazimierza Ryffepta

w Żytom iepzu
nabyła resztę nakładu i poleca po ce­

nie znacznie zniżonej 
Reszty rękopismu Jana Chryzostoma

na Gosławicach PASKA 
wyd. przez Stanisława Augusta Saclia- 
wlcza str. 398. Cena zniżona. Rb. 2.

Kronika Dytm ara Biskupa Mersebur- 
skiego

jako jedno z nadawniejszych
św iadectw hist. 

o Po lsce  str. 374 
przełożona na język polski i objaśniona 

przez Zygmunta KOMARNICKIEGO 
Cena zniżona Rb. 2

Legendy Herbowe przez Fr. Nowalskiego 
stronic 409. Cena zniżona Rb. l
Jedyne kompletne wydanie:
Jachowicz Stanisław  Powiastki i bajki 

stronic 437.
3 tomy w jednym opr. wr płótno

obejmujące 210 powiastek i bajek
Cena zniżona Rb. 1.

W ysyła się za zaliczką pocztową.

W m. LUBLINIE.
(gub. m. w' Królestwie Polskiem, stacya 

kolei Nadwiślańskiej)- 
Coroczny Jarm ark na bydło rozpłodowe
czystej krwi rozmaitych ras i na bydło 
użytkowe, a także na świnie zarodowe 

Angielskie.
Licytacya odbędzie się 4 maja (21 kwiet­
nia st. st.) oglądać inwentarz można na 
placu jarmarcznym 2 i 3 maja —W szel­
kich informacyi udziela i wysyła kata­
logi na żądanie Związek Handlowy Lu­
belski.—Adresowrać należy: Lublin, To­
warzystwo Rolnicze do Zarządu Związku 

Hodowlanego. Rl42
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pa Garnitury
Parowe

FABRYKI

Ruston. Proctor &  C-o Lincoln.

m

Ł ó ż k a
metalowe i żelazne

wyrobu fabryki 

AKCYJNEGO TO W UiZYSTWA

Wł. Gostyński i S-ka
W WARSZAWIE.

OSTATNIE SŁOWO TECHNIKI.
Polecają, jako  w yłączn i reprezentan ci:

A136-18-1

Q£J|
BO

TO W , A k C . „ W - Ł .  D O L I Ń S K I "  w Kijowie.

Wyłączna sprzedaż

i skład w Kijowie
W MAGAZYNIE

M TKi )ŁA JE  WSKA" Nr. 13. 

Ceny fabryczne.

W dużym wyborze kapelusze damskie
i modele parysk ich  firm 

poleca
M agazyn B o n  G o l i ł * *  A251-4-4

K reszezatik Xr. 46  róg F u nd u k lejow sk iej.

Najnowsze motory naftowe

Najtańsza siła, pracuje surową ropą.

Ó
ć/5 
a

o .s  o  
£  *-

P O L E  C A J Ą: A145—20— 10
To w. Akc. ||WI. A. Doliński^ w Kijowie.

W magazynie bieiizny
N .  Ł A C I N N f K A

1-go marca zacznie sic

W Y P R Z E D A Ż
Instytucka Nr. 1*2 . A2 7 0-5-5

A. Wilczkowski
KRAWIEC MĘSKI,

Kijów, Wielka Wasilkowska Nr. 5.

Poleca się z obfitym wyborem matcryałów angielskich i k ijow ych . 

Wzorowa wielka pracownia wykonywa wszelkie zlecenia z gruntowną

znajomośćią fachową.

A
M agazyn papieru

. T h e u f f l a
W Kijowie, Kreszezatik dom Nr. 20.

< igrom iw w\ bór kancelaryjnych przyborów, przyrządów do kreślenia 
i biurowych, Prasy do kopiowania i książki kopiowe. Registratory 
udoskona lono i teki. Numeratory i maszynki amerykańskie do zszy­
w ania  papierów. Przybory do pisania m a rm u ro w o  i metalowe.  
Portfele, pugilaresy, sakiewki i portmonetki. Albumy do odkrytek, fo­
tografii i t. p. Odkrytki z widokami. Maszyny piszące i przyrządy 

do nich.  Mnożące aparaty, szapirografy, hektografy i t. p.

Przyjmują się obstałunki drukarskie i litografiezne.

Cenniki  wysyłają się na  żądanie.

Obstalunki wypełniają się niezwłocznie.
A 242—5—3

Wyrób krajowy
dla Bażantów, zwie­
rzyny, drobiu i psów 

pod firmą 
„D Y A N A ■.

K A R M U
Cenniki i przepis 

użycia przesyła

W. Majewski p. Skierniewice w  Zwierzyńcu. 12—4

J óz e f  O r ł o w s k i
Nasiona buraków pastewnych

i marchwi.
Kartofle nasienne.

Poczta NIEMIERCZE, gub. podolska, wieś ŁUCZYŃCZYK.

Towarzystwo Ubezpieczeń

aswa*.>V

A A  * * * * *  A A  * * « * * > * * !s* Autorka ,.Sekretówyn-mc ywarcele piękności-,
b. referentka działu „Rad poufnych1* w „Kuryerze Swiąt“. Eczeunica „Insty­
tutu piękności* w Paryżu, dyplomowana masażystka. Otworzyła w Kijowie 

przy ul. Kościelni j Nr. 12 mieszk. 2

Gabjnet kosmetyczny
(Ylziela porad. tyczących zaclmwania piękności, stosuje masaż twarzy zwykły, 
wibracyjny i elektryczny, aplikuje wanny Simonsa. usuwa wągry, piegi, liszaju, 

wygładza zmarszczki, ślady po ospie i t. p. Hygieu. czystość.
Zupełna dyskroeya.

Przyjm uje od I-ej do 5-ej po południu. A282-3-3

DZIAŁ ROLNY

K r a j o w e g o  Domu Z l e c e ń
dla handlu, p rzem ysłu  i ro ln ictw a
w Warszawie, W łodzim ierska 6. Tel. 7330 .

Kupuje i sprzedaje wszelkie zboża: żytu. owies, jęczmień, groch, 
łułun i t. d. i m urna: koniczyn seradeli, tymotki i t. d., również 
otręby, makuchy i wszelkie inne przetwory.

Pośredniczy w kupnie i sprzedaży majątków.
Sporządza plany racyonalnej parcelacyi i melioracyi rolnych. 
Gział bankowy załatwia najdogodniej wszelkie czynności, w za­

kres bankierski wchodzące.
r-półwłaścieiele firmowi: Stanisław  Ks. Lubomirski, Henryk 

Radziszewski. W ładysław hr. Tyszkiewicz. A285— 5—3

w n a B W M M N e N M i  

Przechowanie od Moli
Magazyn futer M. I. TOJBA

f irm a  egzystuje od 1831 r.

Mikołaj. Nr. 4 , obok Banku Przemysłu " 9 8
Według przykładu lat minionych, przyjmuje najrozmaitsze futrzane

i Y l S i c ' n a  przechowanie od moli

na lało z ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya
Rzeczy przechowują się za po- H o u / i c a  I n l / e o f i n “  środek 
mocą znakomitego środka prof. D C i ł l o a  „ l a l m o c l l l l l  ten 
wywołał prawdziwą sensacyę w Zachodniej Europie. Środek prof. 
Dewisa, nie mając żadnego zapachu nietylko kompletnie zabezpiecza 

od m o l i  i w y l i n ia n ia ,  ule i dezenfekeyonuje.
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów. p ij

A316—3-1 | f |mmmmmm
Specyalna Fabryka Wag

„Chądzyński i Spółka” w Kijowie.
Nagr. złotym medalem na wystawie rob. w Winnicy 1901 r.

Kantor, Kijów, Funduklejow ska Nr. 3.
Te lefon  b iu ra  Nr. 736. Te lefon  F ab ryk i liii.

Wyrabia wszelkiego rodzaju wagi od najmniejszych aptekarskich 
m l  do największych wagonowych, siłą dźwigni do 6000 pud. Przyj-

| | | J  ntujc do naprawy i ostemplowania przez Izbę Miar i Wag wszeł-
« M ą U N H M ^ k ic  wagi i gwichty. Wysyła doświadczonych monterów do po- 

^ ^ ^ ^ ^ ^ W p ra w y  wag na miejscu.
Wysyła cenniki i kosztorysy na pierwsze, żądanie franco. A312-10-1

KS
w
MV*ri

rm  
W-
i
K

A. KAMIŃSKI
dawniej Kreczmer

S k ład  m aszyn do  
szy c ia  i pończo­
szn iczych  najlep- 

  szych fabryk zagranicz­
nych, magli i wyżymaczek do bielizny 
także nożyczki i scyzoryki w dużym 

wyborze. Prorezna Nr 2. Piąty ma­
gazyn od Kroszczatiku. A219—10—6

Ogiery
wysoko szlachetnej półkrwi w7 Rożenku 
p. Sulejów gub. piotrkowska. Ceny 
przystępne. A‘264— 15—5

Motor ropo-naftowy
•20 sił „ U rs u s 11 mało używany sprze­
daję. Hranów, podoi. g. H. Leszczyń­

ski. A265-5-5

w Petersburgu. Zatwiei dzone w lSisl r.

Zakładowy i rezerw ow y kapitały 5 6 .0 0 0 .0 0 0  rb.

TOWARZYSTWO ZAWIERA:

UBEZPIECZENIA ŻYCIOWE,
t. j. kapitałów7 i dochodów dla zabezph cz< nia rodziny lub też własnej 
starości. (W dniu 1 stycznia 1905 r. w Towarzystwie „Rosya“ było 
ubezpieczonych na sumę 170,330,000 rb.).

UBEZPIECZENIA OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW,
tak pojedyńczych osób, jak i zbiorowe ubezpieczenia ofieyalistów 
i robotników w7 fabrykach, ubezpieczenia pasażerów7.

UBEZPIECZENIA OD OGNIA,
ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju.

UBEZPIECZENIA TRANSPORTÓW,
na rzekach, morzach i drogach lądowych, ubezpieczenia kadłubów 
statków7.

KAPITAŁY 1 WYNAGRODZENIA 
wypłacone przez Towarzystwo od czasu założenia

133,440,000 rb.

Deklaracye na ubezpieczenia przyjmuje, jak również wszelkiego 
rodzaju wiadomości udziela Zarząd w Petersburgu (Morska, dom 
Masny,1 Nr. 37), w Kijowie Filia Tow arzystw a Kreszezatik, dom w ła ­
sny Nr. 25. Agentury Towarzystwa we wszystkich miastach Pań­
stwa.

Bilety asekuracyjne na ubezpieczenia pasażerów7 od nieszczęślL 
wy eh wypadków w czasie podróży koleją żelazną i statkami paro- 
wremi wrydawane są na stacyach kolei żelaznych i na przystaniach 
statków7 parowych.

łanio sprzedaję dom
jątek fut. lub stawr z młyn. Kijów7, Kie- 
ro.sinna ul. Nr 29.

Tr7U rłfimif z ziembą sprzedam lub 
I I ł j  U U III j  zamienię. Poste-rcst. K. M.

W nrannuini m0(llliarki Stawskiej w 
jJluuUWIII 24 g. wykon, obstał.

Prorezna Nr *22. A161—25— 13

W Żytomierzu
sprzedaje się 2448 sąż. kw. ziemi z do­
mami, sklepami i sadem położone w 
środku miasta. Tamże willa nad Tete- 
row7em na warunkach bardzo dogodnych 
adr. B. Staszewska w Żytomierzu, ul. 
Gogolewska dom własny.

Prannu/nia Płotko i^mdukicjowcska 4, r  IdUUWIIIa r id l M  egzystująca 10
lat, wypycha ptaki i zwierzęta Wybór
gotowych. Wykonywa meble rogowe.

R2957—3 - 3

Słud. Polił. Peters. i r E ^ B :
powied. zajęcia na wyjazd zagrań. Widz. 
red. „Dzień. Kijow.“ od g. 10 do 4 pp.

Przepisywanie "a ■ r a , l B  Fun'
m. 3.

duklejowska Nr. 50

Przyjm ują  się  
obstalunki, 

złocenie, posre- A?
brzanie. ^ J 

Sprzedaż  
w yrob ów

w la s-  ] ( \ w
nych . ^ $ ? / KlJUVVS

J & Z  KreszezatikW*
< &

X  2 5 . 

T elefon  1 4 2 4 .

Enrłon w ile ń s k i  sprzed, z powodu 
rUIlUp. wyjazdu tanio. Mar. Błago- 
wieszeńska 65 m. 5. 2968—2—2

Tyn-ryn wypchany wypadkowo do sprze- 
I j^ jlju  dania. Widzieć można w 
pracow. wypychania zw-ierząt. Kreszcza- 
tik Nr. 42. 1971— 4—2

Pn«7l lk l l ip  c i o  nauczycielki Polki 
rUuLUnUJu ollj mówiącej dobrze po 
francusku i znającej przedmioty gim- 
nazyalne na wieś do dwóch dziewczy­
nek— 11 i 9 lat. Zwracać się list. Bru- 
siłow, g. kij., M-me A. Piętka. 2975

Lekcye konnej jazdy
w M a n e iu  Tatersa lu .

A280-2-2 Aleksandrowska uł. 12.

&  N a js ta rsza  
Fab ryk a  

Ogniotrw ałychka^

S. Zwieizcliflfsli
w Kijowie, Kreszezatik 3 

Telefonu Nr. 1531. A314-L1-1

Zakład zegarmistrzowski
Niecielski i Jagodziński

f Kijów, K re sze za tik  N r 31.

Zegarki najcelniejszych 
fabryk.

Zegary ścienne w róż­
nych stylach.

Zegary biurkowe, komin­
kowe, podróżne.

Zegary dla kontroli stni­
żów nocnych. 

Repertiery, 'Chronografy 
Budziki. A65— 13—6

Now ości b iżuteryjne
Wielki w ybór —  Ceny realne.

REP Kit AC YE ZEGARKÓW._______

Drukiem T. H. M ejnandera w Kijowie, Puszkińska 20.


